PI 


A 


SMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


pena numeru 3 zł 


ANY I A 


Ll 3 
| >. £ 


ROK IV 


ŁÓDŹ, NIEDZIELA 24 PAŻDZIERNIKA 1948 ROKU. 


Nr 292 (1237) 


Lud Francji walczy 


Rza Queuille'a dąży do wywołania wojny domowej we Francji. 
Bestialski rozkaz strzelania do strajkujących. gór- 
ników. Robotnicy francuscy wzywają lud pracujący 
całego świata do poparcia ich walki. Nowe ofiary 
padły w obronie kopalń przed policją Mocha 


PARYŻ, PAP. — Rząd premiera Queuille na 
nadzwyczajnym posiedzeniu uchwalił dra- 
końskie zarządzenia, skierowane przeciwko 
strajkującym. 

1) policja została upoważniona do strzelania 
do strajkujących po wydaniu ostrzezenia. 

2) 30 do 40 tysięcy poborowych roczn'ka 
1928, zwolnionych uprzednio od odbycia służ- 
by wojskowej, zostało powołanych pod broń. 

3) wszystkie zebrania, nawel prywatne mo 
gą być zabronione przez władze administra- 
cyjne. 

4) robotnicy cudzoziemscy, biorący udział 
w manifestacjach, mają być natychmiast wy” 
siedlani z Francji. 

5) prefekci zostali upoważnieni do cenzuro- 
wania i zawieszania dzienników. 

Te decyzje rady ministrów uważane są 
przez Związki Zawodowe za równoznaczne 
z wprowadzeniem w zagłębiach . węgłowych 
stenu oblężenia, 


Odpowiedzialność ża sytu- 
acje spada na rząd fran- 


cuski 


Zebrane ma nadzwyczajnym posiedzeniu 
prezydium Francuskiej Konfederacji Pracy 
(CGT) ogłosiło następujący komunikat: 

Konfederacja Pracy piętnuje jak najener= 
giczniej zbrodnicze prowokacje i zamachy na 
prawa strajkujących. Całkowita odpowiedzial 
ność za wytworzoną sytuację spada na rząd 
francuski, Konfederacja Pracy chyli czołą 
przed bohaterami, którzy padli w walce o wol 
ność i zapewnia wszystkich strajkujących o 
całkowitej solidarności klasy robotniczej, 

Antykonstytucyjńe zarządzenia, ogłoszone 
przez rząd — mają charakter prowokacyjny 
i wymierzone są przeciwko całej klasie robot- 
niczej oraz przeciwko republice. 

Rząd skierował do zagłębi węgłowych siły 
policyjne i wojskowe, podczas gdy panował 
tam całkowity spokój i obsługa urządzeń bez 
pieczeństwa była zapewniona przez eamych 
górników. Przez ewą prowokacyjną politykę 
rząd chce doprowadzić do wojny domowej, 
dowodząc raz jeszcze, że interesy pracują- 
cych eą mu całkowicie obce. 

W swej walce górnicy francuscy nie pozo- 
staną osamotnieni! 


«| > 
Apel do robotników całego 
zk 
świata 

Robotnicy francuscy! Generalna Konfedera- 
cja Pracy wzywa was do zamanifestowanią 60 
lidarności przez wzmożenie pomocy material- 
mej i przez ogłaszanie strajków protestacyj- 
nych we wszystkich zakładach pracy. W każ- 
dej fabryce, w każdym przedsiębiorstwie i w 
każdym biurze powinien podnieść się głos pro 
testu Również ludność wiejska powinna 
przyjść z pomocą górnikom. Wszyscy razem 
zapewnimy zwycięstwo górnikom i będziemy 
bronić Republiki, zagrożonej przez antykonsty 
fucyjne decyzje rządu. 

Francuska Konfederacja Pracy zawiadomi 
Światową Federację Związków Zawodowych o 
decyzjach rządu francuskiego i domagać się 
będzie poinformowania o aytuacji wszystkich 
związków zawodowych. należących do Fede- 
racji oraz zwrócenia się do górników. mary- 
narzy i robotników Słanów Zjednoczonych í 
Wielkiej Brytanii z wezwaniem rozpoczęć/a 
akcji solidarności na rzecz górników trancu- 
skich. 


Nowe starcia w kopalniach 


Paryż. PAP — W Imminy w zagłębiu Lo 
ary ogłoszone proiestacyinv strajk gr=arainy 


w związku z użyciem przez żandarmerię bro 
ni palnej przeciwko strajkującym. W wyniku 
tego dwóch górników zostało zabitych 1 % 
ciężko rannych. W poniedziałek 21-godzinny 
strajk generalny obejmie całe zagłębie Loary. 

Szczegóły piątkowych zajść są nasiępują 
ce: o godz, 14 min 30 odbył się w Irminy 
wiec strajkujących, na którym delegaci 
związkowi przedstawili wyniki rozmów z 
prefekturą, Wyniki te zostały uznane przez 
górników za niewystarczające i strajkujący, 
do których przyłączyła się ludność miasta, 
Skierowali Się ku szybowi Combefort, oku: 
powanemu przez policję, Żandarmeria obrzu 
ciła manifestantów granatami i gazami łza” 
wiącymi, 8 oddział wojsk kolonialnych zæ 
czął ich -ostrzeliwać z pistoletów  automa- 
tycznych: 


jących, którzy rozlepiai ma murach miąsta 
afisze protestącyjne. Strzały zostały oddane 
bez ostrzeżenia, jeden górnik został ranny 
w nogi, czterech aresztowano. 


Wojsko brata się z górni- 


kami 


Prass ujawnia charakterystyczny raport 
pułkownika Destanga, dowódcy dywizji w 
St, Btienne. Raport podkreśla, że oddziały 
wojskowe nawiązały kontakt ze strajkujący- 
mi górnikami, Płk Destange uważa, że ód: 
działy wojskowe powinny być oddzielone od 
strajkujących kordonem policji , 


W Meriebacn aresztowany został górnik 
polski Rudłowski, 

w Arles i Grand Combe w zagłębiu Gard 
panuje spokój. Komitet strajkowy wydał 
policji broń, porzucońą przez żan”="mów 
podczas czwartkowych zajść pod  szybem 
Richard. Do Arles przybywają posiłki woj* 
skowe. Zauważono czołgi, zaopatrzone w mio 
tacze gazów łzawiących. 


Odezwa Związku Górników 


związek Zawodowy Górników Francuskich 
ogłosił odezwę, w której podkreśla wyłączną 
odpowiedzialność rządu za przedłużanie się 
konfliktu i stwierdza: 

„Przez Swe drakońskie zarządzenia Rada Mi- 
nistrów otwiera drogę dla nowych zbrodni, 
upoważniając policję do strzelania do strajku 
jących. 

Rząd zdeptał wolności demokratyczne, uro- 
czyście zagwarantowane przez konstytucję. 

Odmawiając zaspokojenia słusznych żądań 
strajkujących, rząd przyczynia się do zaostrza 
nia sytuacji i przedłużania się konfliktu. 

Jedynym rezultatem  drakońskich decyzji 
rządu będzie wzmocnienie jedności górników 
i ich woli do walki. 

Przekonani głęboko o słuszności swej spra 


W okręgu Moncesu les Mines wszystkie] wy, qórnicy będą nadal prowadzić swą akcję 


kopalnie znajdują się w rękach strajkują: 


W nocy z piątku na sobotę, żandarmeria |cych, Do miasta napływają nowe posiłki po 


użyła broni palnej przeciwko grupie Straiku 


licji 3 wojska. 


przy wzrastającym poparciu ze strony klasy 
robotniczej i wszystkich zdrowych sił naro- 
du”, 


Braterstwo młotzieży polskiej i radzieckiej 


Uroczysta akademia Związku Młodzieży Polskiej w XXX-tą rocznicę Komsomołu 


WARSZAWA PAP. — Rzesze młodzieży sto 
licy zgromadziły się 23 bm. w sali „Roma” 
na uroczystej akademii, zorganizowanej przez 
Zarząd Główny ZMP z okazji 30-lecia istnienia 
Komsomołu. 

Za stołem prezydjalnym widniał olbrzymi 
emblemat Komsomołu — czerwona gwiazda w 
kole z napisem WLKZM, po obu stronach em- 
blematy ZMP, Sala przybrana transparentami 
i hasłami „Zacieśnimy współpracę z leninow- 
skim Komsomołem', „Komsomoł= to przodu- 
jący oddział młodzieży świata”. Obok stołu 
prezydialnego miejsce- zajęli delegaci Komso- 
mołu i poczty sztandarowe Zarządu Głównego 
ZMP. 

Na akademię przybyli m. in. wicemarszałek 
Sejmu Barcikowski, minister Świątkowski, mi- 


rodowej gen. Jaroszewicz, komendant S. 


rozszerza się na 

Moskwa. PAP, — Doniesienia napływające 
z Pyengyangu potwierdzają wiadomość o 
wybuchu powstania w Korei południowej. 
Powstanie zainicjował 14 pułk piechoty ma 
rionetkowego rządu koreańskiego, zajmujące 
miasta Sunczok i Yosu, Ludność tych miast 
przyłączyła się do powstańców, na których 
stronę przeszły również posiłki wojskowe, 
wysłane przez rzad dla stłumien'a powsta- 


płk. Braniewski oraz członkowie prezydium Za 
rządu Głównego ZMP. 

Na cali obecni byli również sekretarz am- 
basady radzieckiej w Warszawie p. Kużnie- 
cow, delegaci Komsomołu — kpt, Gonczarow, 
kpt. Turkin, kpt. Iwanow, por. Polakow, ezere- 
gowy Pantelejew oraz grupa Komsomołców 
— pracowników. ambasady radzieckiej w War 
szawie. 


W imieniu Tow. Przyjażni Polsko - Radziec- 
kiej powitał zebranych min. Świątkowski 
stwierdzając na wstępie, że 30-łęcie pracy i 
walki Wszechzwiązkowego Leninowskiego Ko 
munistycznego Związku Młodzieży obchodzi 
uroczyście nie tylko młodzież radziecka, ale 
również postępowa młodzież całego świa- 
ta, w szczególności młodzież krajów demokra- 


nister Podedworny, wiceminister Obrony Na-j cji łudowej. Min. Świątkowski omówił następ: 
P. —!nie historię Komsomołu, który już 


Powstanie w Korei południowej 


w pierw- 


nowe prowincje 


nia. W miastach Sunczonu i 
ne zostały sztandary koreańskiej 
ludowo:demokratycznej 

Na wyspie Czedzu i w mieście Kvanju tø 
czą się zaciekłe walki między powstańcami i 
wojskami rządu marionetkowego, W Kvaniu 
kolportowane są ulotki, domagające się na 
tychmiastówej ewakuacji wojsk amerykań 
skich z Korei południowej 


Yosu wywiesz” 
republiki 


Faszyści greccy gotują nową zbrodnię 


Sophulis chce użyć gazów przeciw wojskom: Markosa 


LONDYN PAP. — Agencja Reutera donosi 
z Aten, iż rząd grecki ogłosił słan wyjątkowy 
na półwyspie Peloponezkim, 

Jak twierdzą w kołach  poinformowanych, 
decyzja rządu ateńskieqo pozostaje w zw: ązku 
z ostatnimi sukcesami oddziałów greckiej ar- 
mii demokratycznej, które w lej części 
zajęły około 300 miejscowości. 


SA 


RZYM PAP. — Rozgłośnia Wolnej Grecji 
podaje nowe informacje o niesłychanych pla- 
nach greckiego reżimu faszystowskiego wobec 
armii demokratycznej. Według całkowicie wia 
rygodnych źródeł, rząd ateński zwróci się do 
władz amerykańskich o zezwolenie: na użycie 
w kampanii przeciwko wołskom generała Mar 
kosa gazów ł innych środków trujących. 


Aktorzy- renegaci staną przetł sądem 


za współpracę z propagandą niemiecką 


Ke 


Sąd Okręgowy w 


WARSZAWA PAP, — Dnia 
Warszawie 


18 lketopada rb.i 
rozpatrzy spra: | przez wytwórnię filmową „Vienfiłlm* w Wied- 


1841 na polecenie propagandy niemieckiej 


wę aktorów polskich: Bogusława Samborskie- | niu, 


go, Michała Plucińskiego, Juliana Łuszczew- 


skiego. Stefana Golczewskiego, Józefa Reż, 
u- 


oskarżonych 0 
zntypolskim til- 
latach 


ta i Wandy Szczepaħskiej, 
dział w znanym oszczerczym i 
mie „Heimkehr”, nakreconym w 


1940 | 


Wszyscy oskarżeni wyjątkiem Bogusława 
Samborskiego, przebywającego za granicą | Jó 
zefą Kondrata, odpowiadającego z wolnej sto- 
aresztowani. 


Dy sa 


szych latach ewego istnienia walczył przeciw- 
ko obcym interwentom i sprzymierzonej rodzi 
mej reakcji za co odznaczony został orderem 
Czerwonego Sztandaru. 

W latach budownictwa komsomołcy brał 
czynny udział w rozwoju państwa socjalistycz 
nego. „Leninowski Komsomoł i idąca za nim 


młodzież — oświadczył Józef Stalin na 16-tym 
zjeżdzie partii — uwieńczyły dzieło współza- 
wodnictwa pracy zdecydowanym powodze- 


niem. Należy przyznać, że rewolucyjna ilo- 
dzież odegrała tu wprost wyjątkową rolę". 

Za inicjatywą wskazaną w rozwoju socjali- 
stycznego współzawodnictwa pracy  Komso- 
moł w r. 1931 odznaczony został orderem Czer 
wonego Sztandaru Pracy. 

W latach wojny przeciwko niemieckim nā- 
jeżdźcom setki tysięcy komsomołców wstąpi= 
ło ochotniczo do ezeregów Armii Czerwonej 
i oddziałów partyzanckich. Wychowani przez 
WKP(b) na wielkich patriotów radzieckich, 
młodzi bojownicy szybko  przyswajali nową 
technikę wojenną, opanowywali stalinowską 
naukę zwyciężania, mężnie walczyli z wroga- 
mi aiczyzny, 


~ Policja fińska atakuje 


strajkujących robotników 
SZTOKHOLM PAP, — Z Helsinek dono- 
szą, że policja fińska zaatakowała w piątek 


strajkujących robotników fabryki porcela- 


ny „Arabia“, usuwając ich przemocą z po- 
mieszczeń fabryki, 

Wiadomość o powyższych zajściach wy- 
wołała duże oburzenie w Finlandii, Robot- 
nicy portowi w Helsinkach, Abo, Vasa i Ke- 
mj porzucili pracę na znak solidarności z 
robotnikami „Arabii“, Delegacja Demokra- 
tycznego Związku Narodu Fińskiego z Her- 
ta Kuusinem na czele zażądała od premie- 
ra Fagerholma usunięcia policji z fabryki 


Walki w Palestynie 

LONDYN PAP. Agencja Reutera podaje 
oświadczenię rzecznika ONZ złożone w Hai- 
fie na temat sytuacji na pustyni Negev po 
wprowadzeniu tam rozkazu zaprzestania 
ognia, Według pierwszych sprawozdań ob- 
serwatorów, miano podporządkować się 
rozkazowi w sposób „niezadawalający”. 

Obie strony doniosły o silnym ogniu ar- 
tyleryjskim przeciwnika na dwóch odcin- 
kach frontu natychmiast po wyznaczonym 
tarminia zanrzastanią walli 
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W trzecią rocznice istnienia 0 N Zeik fe ee 


Związek Radziecki — obrońcą Karty Narodów Zjednoczonych 


Moskwa. PAP. — W związku z przypada 
jącą w dniu 24 bm, trzecią Tócznicą utwa 
rzenia Organizacji Narodów Zjednoczonych 
czasopismo. „Nowoje Wremia* przypomina w 
artykule wstepnym słowa generalissimusa 
Stalina, że ONZ tylko w tym wypadku speł 
ni swe zadanie jeżeli wielkie mocarstwa, po 
dohnie jak podczas wojny będą na jej tere- 
nie wsnółdziałać w duchu zgody 1 jednomy- 
ślmości, 

Dobra wola Zwiazku 
wiązywaniu zagadnień 


Radzieckiego w rż 
międzynarodowych, 


stw dzą „Nowoje Wremia' — nie ulega wat 
pliwości. Związek Radziecki ewakuuje swe 
wojska z Korei, podczas gdy Stany Zjedno” 


czone nie chcą tego uczynić. Związek Ra 
dziecki wypowiada się za zakazem broni a- 
tomowej, redukcją zbrojeń i kontrolą nad 
wykonaniem tych uchwał, podczhs gdy pań- 
stwa zachodnie usiłują torpedować te wnio: 
siej, We wszystkich dotychczas poruszonych 
w ONZ zaga”nieniach — w sprawie Grecji, 
Palestyny, I iezji, stosunku do Hiszpanii 
fsszystowsk opieki nad krajami kolonial 
nymi, przyjęcią nowych członków do ONZ, 
w sprawie odbudowy gospodarczej krajów 
zniszczonych wojną oraz w każdej innej 
sprawie — Związek Radziecki konsekwentnie 
broni zasad ONZ i wykazuje swą wolę współ 
pracy; 

Z drugiej strony blok anglotamerykański, 
wykorzystując swą większość w ONZ prowa 
dzi we wszystkich tych sprawach politykę 
szantażu i dyktanda, stale narusza statut 
ONZ. Polityka ta doprowadziła już do rozlewu 


| krwi w Grecji, 


Palestynie i Indonezji, bez: 
robocia oraz do znacznego naprężenia w sto 
sunkach międzynarodowych. 

Związek Radz ki i kraje demokracji lu 
dowej — podkreśla w dalszym ciągu „No 
woje Wremia* — całkowicie pochłonięte od 
budowa swej gospodarki, odbudową, która 
dała już doskonałe wyniki, są głównymi szer 
mierzami polityki pokoju, Natomiast klasy 
panujące w USA. które ciągneły olbrzymie 
zyski z ostatniej wojny, obecnie również ba 
Kacą się na wyścigu zbrojeń, myślą o no- 
wych awamiurach, 

Polemizując następnie z twierdzeniami wra 
gów pokoju jakoby dwa różne systemy zgo 
spodarcze i polityczne nie mogły obok siebie 
istnieć „Nowoje Wremia" stwierdza, że 
historia wykazuje, że wojny wybuchają 
właśnie w obozie państw kapitalistycznych 
na Skutek istniejących między nimi sprzecz- 
ności, 

Stwierdzając, iż obecnych wrogów pokoju 


charakteryzuje, podobnie jak hitlerowców, 
ta sama histeria antykomunistyczną „Nowoje 
Wremia” konkluduje: „Imperialiści, wkracza 
jąc na droge nowych awantur, mogą się sro 
dze zawieść. Ryzykują oni, że przyśpieszą 
upadek swego panowania, które chcieliby 
utrwalić przy pomocy nowego rozlewu krwi. 
Narody nie chcą bowiem być mięsem ar- 
matnim w ręku tych, którzy na krwi milio- 
nów zarabiają doiary 

Ostrzegawczy głos narodów rozlega się w 
gmachu ONZ i za jego murami. Im silniej 
gřos ten rozlega się, im bardziej głos ten po 
pierają czyny, tym trudniejsze staje się za 
danie podżegaczy wojennych, 

Naród rzdziecki bacznie śledzi zakusy im 
perialistów, jednomyślnie popiera konsek- 
wentną politykę pokojową swego rządu oraz 
stanowisko, zajęte przez jego przedstawicieli 
w ONZ, aprobowane bez zastrzeżeń przez 
wszystkich przyjaciół pokoju na całym świe 
cie 


Uchwały Rady Ministrów ZSRR 


o uczczeniu pamięci Andrzeja Zdanowa 


Moskwa. PAP — Dla uczczenia pamięci 
Andrzeja Żdanowa, Rada Ministrów ZSRR 
postanowiła: 

1) Wznieść pomniki ku jego czci w Mos: 
kwie i Leningradzie 

2) Zmienić nazwę miasta Mariupol. gdzie 
urodził się Żdanow na miasto „Zdanow” 


Dzielnica Tagańska w Moskwie otrżyma 


Nieludzki katecheta 


ks. Welcel 


skazany na 3 lata więzienia za pastwienie się nad młodzieżą 


Katowice, PAP — W dniu 22 bm. odbyla 
sie przed Sądem Okręgowym w Raciborzu 
rozprawa przeciwko nauczycielowi religii w 
szkołach powszechnych powiatu raciborskie- 
go ks. Henrykowi Welclowi, oskarżonemu o 
znecanie się nad uczniami powierzonymi je 
go opiece, 

W toku przewodu sądowego, podczas któ: 
rego przesłuchano 29 świadków spośród ucz 
niów ich rodziców oraz personelu szkol- 
nego udowodniono, że ks. Welcel, stosując z 
błahych powodów kary cielesne brutalnie 
znęcał się mad uczniami, hijąe ich po glo 
wie i całym wiele, szarpiąc za włosy i ko 
pine. 

Świadkowie bestialskich praktyk ks Wel 
cia, przedstawili szczegóły dotkliwego pobicia 
letniego Czesława Haczko, 10-cioietniego 
Józefa Szczora, ta'letniego Andrzeja Wierzbic 
kiego, 16:letniego Stanisława Krawczuka oraz 
l4letniego Konrada Trzyskę i l2letniego Mi 
chała Grocholskiego. 

Ks. Welcel zwrócił się do rodziców Micha- 
ła Grocholskiego ze wsi Uciechowice a opz 
datkowanie się na rzecz kościoła w wysoko: 
ści 2 tys, zł. miesięcznie, na przeciąg B mie 


Towarzyszom red. 


sięcy. Gdy 
szykanować 


rodzice odmówili ks. Welcel zaczął 
Michała Grocholskieto, Pew 
nego dnia rzucił się z furią na swego wy 
chowankad. zaczął okładać go pięściami mo 
głowie j szarpać za włosy, a gdy chłopiec 
upadł na podłogę kilkakrotnie go kopnął. 
Pobity į; skopany przez kstodza Michał Gro- 


cholski zmarł po dłuższej chorobie, 
Nieludzki katecheta skazany został na 3 
lata więzienia. 


nazwę Żdanowa, dzielnica nadmorska w Le 
ningradzie — dzielnicy Żdanowa oraz imie- 
niem jego będzie nazwana jedna z ulice mo 
skiewskich_ 

3) Nazwę 
stocznią ministerstwa przemysłu 


„Andrzeja Żdanowa” otrzymają: 
budowy o 


krętów, pierwsza drukarnia w Moskwie, fa 
bryka „Krasnoje S$ormowo*. władimirska fa- 
bryka traktorówy, leningradzki uniwersytet 


państwowy, szkoła wojennormorska w Lenin 
gradzie oraz. leningradzki pałac pionierów. 


4) 45:6j dywizji strzeleckiej 
im Żdanowa. 

5) Wydać w latach 1040 — 1951 dzieła i 
biografie Andrzeja Żdanowa, których przygo 
towaniem zajmie się instytut MarksaEngel- 
sa'Lenina. 

6% Utworzyć dla wybttnie zdolnych stu 
dentów 10 stypendiów im. Andrzeja Żdana 
wa, Ze stypendiów tych będą mogli korzy 
stać najlepsi studenci uniwersytetów mo 
skiewskiego i leningradzkiego oraz konserwa 
torium stolicy ZSRR. 


nadać nazwę 


Dnia 23. 10. 1948 roku, zmarła ukochana matka nasza 


WANDA ZALEYSKA 


w wieku lat 56 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu 


Kazimierzowi -i Maryli 


Zaleyskim z powodu zgonu Ich Matki 


Tow. WANDY ZALEYSKIEJ 


serdeczne współczucie wyraża 


KOŁO PPR 


przy red. »Głosu Roboiniczego« 


jerzy Korwin 


Zabójstwo Waldemara Gliicka 


Konsul Darre całą twarzą zwrócił się w 
stronę mówiącego to inżyniera. — Nie mam 
absolutnie żadnych wyrzutów sumienia. Cy- 
wilizacja techniczna powstaje naprawdę 
tylko tam, gdzie przeobraziła już na tyle 
umysłowość społeczną, że jedynie jej roz- 
wój roztacza prawdziwe perspektywy wspa- 
niałego postępu i możliwość całkowitego 
przebudowania świata. 

— Uczynię teraz pierwszy użytek z pań- 
skich nauk i pozwolę sobie na zakwestio- 
nowanie prawdziwości tych słów i ich 
tencji, — Głos Tadeusza brzmiał również 
ironicznie, — Słowa te gą wzniosłe, ale kry- 
ją niewątpliwie bardzo przyziemne cele, Co 
tu ma wspólnego cywilizacja z wykradze- 
niem planów mojego modelu karabinu. Po 
prostu zarobi pan na broni, wyprodukowa- 
nej według tych planów, w którejś z wa- 
szych południowych i zawsze niespokojnych 
republik, wspaniałą forsę. Słyszałem, że 
przyjechał pan do nas stosunkowo biedny, 
a wyjeżdża jako bogacz. Z popierania roz- 
woju cywilizacji, czy z zarobku na wykra- 
dzionych badź kupionych podstępnie wyna- 


lazkach ? 

— Odjeżdżam bogaczem? Owszem, to 
twierdzenie zgodne jest z prawdą. Nigdzie 
indziej nie zrobiłem tak doskonałych inte- 
resów jak tutaj i to dzięki głupocie ludz- 
kiej, dla której mam zawsze tylko pozar- 
dę. Ściśle mówiąc kupiłem dwa wynalazki, 
na które nie była innych nabywców, cóż 
więc zrobiłem złego, Jeden z wynalazców, 
niejaki Kostanecki, chodził już kilka lat 
od finansisty do finansisty z propozycjami 
produkowania wynalezionych przez siebie 
pieców ciągłego palenia, gdy go wreszcie 
poznałem. Dzięki mnie są one obecnie w 
użyciu na całym świecie. Drugi znich, Woj 
ciech Bartol, zwykły robotnik kolejowy w 
warsztatach mechanicznych, udoskonalił 
system kolejowych hamulców pneumatycz- 
nych, Jego zwierzchnicy nie potraktowali 
tego zbyt poważnie, nie stworzono mu na- 
wet lepszych warunków pracy, aby mógł 
wyżywić się ze swej pasji badawczej. Dziś 
hamulce te są w użyciu w całej Kuropie i 
całkowicie wyparły dawne hamulce mecha- 
niczne. Wojciech Bartol może już nie my- 


CÓRKA, SYN i RODZINA 


MOSKWA. PAP Miś iając projekt re” 
zołucji „małej szóstki” w sprawie Berlina, 
kr ator Tass Sei. ża 3 


pray jẹ ò 
tygodnie poszukiwań wW yjńcia ze ślepego za- 


ułka, jakie wytworzyło wniesienie sprawy 
Berlina na Radę Bezpieczeństwa, nie posia- 


rozwiązania tego 
pPrzyg zotowaniem 
RZEKOMO jest 


do 


się 
f 
y 


dającą Kompetencji 
problemu, zakończyły 
projektu rezolucji, któr 
wyjściem z impasu, 

Po przedstawieniu projektu „małej szóst- 
ki“ przemówił przewodniczący Bramuglia, 
który oświadczył, że autorzy projektu kie- 
rowali się chęcią stworzenia warunków 
porozumienia 4 mocarstw w sprawie Peni- 


ną. W tym samym tonte. przemawiali 
przedstawiciele Chin, Belgii, Kanady, Ko 
lumbii i Syrii, przy ezym alęży pod- 


kreślić, iż ten ostatni oświadczył, że na po- 
czątku kiedy wypłynęła sprawa Berlina i 
kiedy przedstawiciele Stanów. Zjednoczo- 
nych, Wielkiej Brytanii i Framcji zwrócili 
się do Rady Bezpieczeństwa z próśbą O toz- 
patrzenie sprawy Berlina, opanowała go 
„uczucie strachu". Następnie jednak — po- 
wiedział przedstawiciel Syrii el Khmi —- 
przekonał się, iż WŁAŚCIWIE ZOSTAŁO 
OSTAGNIĘTE JUŻ POROZUMIENIE W 
NAJWAŻNIEJSZYCH SPRAWACH W MOL 


SKWIE 30 SIERPNIA br. POROZUMIE- 
NIE TO DOTYCZYŁO SPRAWY WPRO- 
WADZENIA WALUTY I LIKWIDACJI 


OGRANICZEŃ KOMUNIKACYJNYCI 

W ten sposób przedstawiciel Syrii przy- 
znał faktycznio, że ZERWANIE ROZMÓW 
MOSKIEWSKICH I BERLIŃSKICH, POD- 
CZAS KTÓRYCH NAJWAŻNIEJSZE PRO- 


BLEMY ZOSTAŁY UZGODNIONE, Z0- 
STAŁO SPOWODOWANE W SPOSÓB 


SZTUCZNY. 


W dalszym ciągu komentator Tass przy 
tacza opinię znanego dziennikarza franci 
skiego Pertinaxa, który w dzienniku, 
„France Soir“ amawiając projekt rezolucji 
„małej szóstki“, dochodzi do wniosku, ża 
projekt ten w stosunku do uzgodnionych 
przez 4 mocarstwa 30 sierpnia br. w Mo- 
skwie instrukcji dla 4 gubernatorów stref 
okupacyjnych w Niemczech -STANOWI 
KROK WSTECZ. Pertinax pisze, że RZA- 
DY W WASZYNGTONIE, LONDYNIE 
I PARYŻU ZGODZIŁY SIĘ, Iż ZNIESIE- 
NIES „BLOKADY: (PERTINAR SDWTER- 
DZA, że słowo „blokada* świadomie bierze 


w cudzysłów) POCIĄGNIE ZA SOBA. 
RÓWNOCZESNE BEZPOŚREDNIE WPRO 
WADZENIBE W BERLINIE MARKI STRE- 


FY RADZIECKIEJ, JAKO JEDYNEJ-WA-= 
LUTY DLA CAŁEGO BERLINA. 


Towarzyszom red. Kazimierzowi i Maryli Zaleyskim 


z powodu zgonu Ich Matki 


Tow. WANDY 


ZALEYSKIEJ 


serdeczne współczucie wyraża 


ZESPÓŁ REDAKCYJNY 


i ADMINISTRACJA „GŁOSU* 


śleć o tym, co powiedzą o jego nowej pra- 
cy poprzedni zwierzchnicy. To samo działo 
się z pańskim udoskonalonym karabinem 
ręcznym. Wszyscy inni mieli przede mną 
pierwszeństwo, a jednak nie wykorzystali 
go należycie, 

Twarz konsulą Darrego wyrażała praw- 
dziwe zadowolenie, Jej sępi wyraz złagodzo- 
ny był wprawdzie nibyto uprzejnmym uśmie- 
chem, ale niemniej przejmował Tadeusza 
grozą i obrzydzeniem. Na znak pogardy 
wstał od stołu nie podziękowawszy nawet 
za jedzenie i towarzystwo. Miał dosyć tego 
gorzkiego wieczerzania, przy którym kon- 
sul Darre znęcał się bezlitośnie nad jego 
bezbronnością, Podszedł do okna i zaczął 
wyglądać na ogród. Na ławce w alei tuż 
nawprost okien siedział jeden z drabów, 
wynajętych przez konsula do pilnowania 


więźniów, Tadeusz interesował się w dal- 
szym ciągu raczej tym, co działo się w pó- 


koju. Jedynie Nacia poszła odrazu w jego 
ślady, potem konsul (zuchwały człowiek! 
— nie bez podziwu pomyślał inżynier pa- 
trząc stale w ogród) i wreszcie Walewski. 
Ten icztować musiał do końca i zawsze 
najdłużej, aby bardzo dokładnie i szczelnie 
wypełnić swój wypukły brzuch, zdawało się 
nigdy nienasycony. Wstrętny typ! — krzy- 
czat do siebie w myśli Tadeusz — Ile to 
energii wykazywał, gdy wybierał się na Żo- 
libórz do mieszkania Naci, i później jeszcze 


w drodze do willi konsula w Konstancinie. 
Gdy zaś spotkał się z nim twatzą w twarz, 
jak.to/podwinął ogon pod siebie i pokornie 
milczał Bał się skandalu, Bał się go już 
wtedy, kiedy Natia potrzebowała opieki i 


oparcia. Bał się i teraz, gdy można było 
przeciwstawić się konsulowi i ratować Na- 


cię z niesłychanego szantażu, jaki wobea 
niej zastosował ten międzynarodowy awan- 
turnik! W gruncie rzeczy Walewskiemu im» 
ponowała widocznię śmiała postawa Darre 
go, a zapewne i jego stanowisko mimo po- 
pełnianych na nim nadużyć. Kto wie, czy 
nie usprawiedliwiał tym stanowiskiem 
wszystkich zbrodni konsula. Oto jak wyglą- 
dało środowisko ludzi, do których Wpro- 
wadzały go po wielkim wysiłku studia nā- 
ukowe, uwieńczone tytułem inżyniera. 
Świat prawdziwych parszywców t — stwier 


dził z goryczą sam do siebie i do tej gorz- 
kiej świadomości dodał natychmiast nową 


myśl: — móże to i dobrze, 
taką pierwszorzędną lekcję. 
Stał wytrwale przy oknie i nie odwracał 
się, choć słyszał, że Darre i Natia szyko* 
wali się już do wyjścia, Tak przynajmniej 
wynikało z ich rozmowy, jaką toczyli z Wa~ 
lewskim, A niech idą sobie jak najprędzej 
do czórta, zostanie przynajmniej bez ich 
przykrego towarzystwa. Odwrócił się dopie 
ro wtedy i to tylko częściowo, gdy Nacia 
dotknęła go swa pachnącą dłonią. 


że otrzymałem 


Jednym z głównych celów wycieczzk do Po- 
ronina pod Zakopanem jest — zarówno dla 
miejscowej ludności jak i dla przebywających 
w górach wczasowiczów — dom, w którym 


mieszkał W, I. LENIN. Dom ten od roku jest 

zamieniony na muzeum poświęcone painięci 

wielkiego Przywódcy Rewolucji Pażdzierniko- 
wej, 


I 


„SŁOŃCE JESZCZE WZEJDZIE” — to ciekawy 
film z życia włoskiego ruchu oporu, a oto 
twórca tego filmu — reżyser ALDO VERGA- 
NO, Tow. Vergano nie tyle „bawi, ile raczej 
pracuje - już Połocee, dinli éds 
kiej Szkoły Filmówej i wsgdlattor nzwego tte 
mu rodzimej produkcji p. 4. „Czarci Żleb”, 


Rd EO dk ZAK 


Do 1 października b. r., łódzka Straż Ognio 
wa musiala interweniować aż w 298 kałastro= 
fach budowlanych. Jak z tego wynika, kata- 
strołty budowlane są w Łodzi znaczne większą 
plagą od pożarów. Dobrze, że słrażacy nasi 
nie upierają się przy swej zasadniczej specjal- 
ności i spieszą ofiarnie również na alarm: 
DOM SIĘ WALII 


— A gdzie to poprzedni posąg? 
Został wezwany do Komisri Badania Dzia» 
łalności antfvametvkańskieL 


NIEDZIELNY 
odatek „Głosu“ 


Gdy po ćwiczeniach wolny mamy czas — spę dzamy go w świetlicy. 


Zdjęcia powyższe wyobrażają fragmenty życia obozowego 1 kompanii Bry- 
Bojowym zadaniem kompanii jest roz- 
—oOlechów. 


gady Terytorialnej w Olechowie, 
budowa węzła kolejowego Widzew 


PEES a 


Nie brak atrdkoji ma Wysiawie Ziem Odzyskanych. 


Ostatnia z nich to 


piekne i bogało inscenizowane widowisko ludowe p. t. „PIEŚŃ O ZIEMI 
NASZEJ” — w wykonaniu artystów - amatorów: robotników i pracowni- 
ków z Pomorza, Śląska, Warszawy í Łodzi.. Kto jeszcze nie był na W.Z.O., 
niech się śpieszy: warto zobaczyć obraz ziemi naszej, warto posłuchać 


— 


— o naszej.ziemi pieśni. 


A D: Ała * 4 


- =. CS x 4.1444 au; nE- 


£ dśubośkuwu slU- 
dnia o czterech, stylowych „kurkach”. Miesz- 
kańcy Pląqcu t lego okolic spoaladaia na nią z 
pewnym żalem, gdyż jest, niestety, nieczynna, 


tak, 


Młodzieńczy zapał do pra 


Z prasą nie ma tut nas kłopotów: sami wvdaje- 
my gazetę, co prawda ścienną, ale interesującą 


X x 


cy 
TLPR 


k 


i żywa redogowaną. 
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A 


„Ostatni Elap" wywarł na nas tak ogromne 

wrażenie, że postanowiliśmy za wszelką cenę 

nawiązać stały kontakt z „Filmem Polskim". 

Tak oświadczył drugi nasz wybitny, gość”fll- 

mowy, dyr. „Kinematografii Bułgarskiej"- tow. 

Angełow, który. od kilku dni przebywa w Ło: 
dzi. 


Od pewnego czasu ludzie wystają w ogonkach, rządkach i kolejkach przed 


P. D. T, gdzię 


gdy brak wody w wyżej wymienionym rejo- 


nie fa zdarza to się nader często) nieszczęśni 


mieszkańcy muszą się toczyć z 
przy hvdrancie ulicznym, który 
kurek posiada 


wiaderkami 
tylko jeden 


5 


ę odbywa Spr 


edaż tak oddawną oczekiwanych żarówek, 


Tak to rysownik czeskiego tygodnika saty- 

rycznego „Dikobraz” przedstawia zachowane 

„pewnych sier zachodnich" na widok gołaoka 
pokoju. 


EEIT ETETE TETEE TET EEE BONY R 


Lucjan Rudnicki ! 
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ee: 


W okresach natężonego Í bogatego Życia 
społeczno politycznego publiczność ltterac- p 
ka częstokroć odwraca się od powieści nie 
znajdując w niej tyle „rumieńca”, ile za ma 
sama rzeczywistość Ludziom przesyconym 
zdarzeniami wojny i walki społecznej itera- 
tura piękna wydaje się niekiedy mdła a do 
świadczenia pisarzy ograniczone kręgu 
gabinetewej problematyki inteligenckiej. 


w 


W tekich okresach, jak ten, w którym ży: 
jemy, steratura rarusiętnikarska zyskuje 1a 
znaczenu, Szukamy dziś w literaturze nie 
zmyś.enia a prawdy i tę prawdę o życiu pa 
imiętniki nam przeważnie przekazują, Inna 
Tzecz, że jest to prawda nie zupelnie chiek 
lywns, s zawsze przefiltrowana przez psy 
chikę i świadomość pamiętnikarza, przez je 
go literackie wykształcenie, które nadaje fak 
tom kszałt pisarski, Niemniej pamiętniki 
chłopów, działaczy, inteligentów czynnych w 
ogólnym życiu umysłowym kraju — stano- 
wią niewyczerbany materiał poznawczy ne 
tylko dla historyka i socjologa, ale i dla 
zwykłych czytelników, „zjadaczy powieści", 
kórzy zamiast obserwować losy zmyślonych 
bohaterów wolą towarzyszyć realnym lu 
dziom w ich drogach życiowych, często ty- 
powych, często odsłaniających w swych jed 
mostkowych przebiegach prawa rozwoju spo: 
łecznego, epokę i klasę społeczną, do której 
nalezą, 

Takie było znaczenie wydanych przed woj 
ną „Pamiętników Chłopów“, pamietników 
robotniczych w książce „Robotnicy piszą” | 
pamiętników młodzieży chłopskiej w książce 
Józefa Chałasińskiego „Młode Pokolenie Chło 
pów“, „Pamiętniki Chłopów” zostały magro 
dzone przez Polską Akademię Literatury w 
r, 1937. Wszystkie te książki były czytane 
z największym zajęciem, często jednym 
tchem, tak jak się czyta Sensacyjne powie: 
ści. Odegrały niemałą rolę w kształtowaniu 


DTD. 


SWO OSW 


Wysżkolenie rzemieślnicze to płerwszy szcze: 
bel uprzywilejowania społecznego, wynikającego 
z wykształcenia. W Łodzi i w ogóle w wielkim 
przęmyśle można się było w krótkim czasia wy 
specjalizować przy maszynach i zająć pozycję 
społeczną równą rzemieślniczej, z tą jeno przy- 
gnębiającą różnicą, że specjalista fabryczno -+ 
maszynowy był niewolńtkiem przedsiębiorstwa 
prawie w takim stopniu jak chłop pańszczyźnia: 
ny, Jeżeli z jakiegokolwiek powodu tracił pracę 
w młodym wieku, schodził z powrotem do rzędu 
periasów z najcięższą pracą i najniższą płacą; 
jeżeli robotę tracił na starość zostawał żebra- 
kiem. Teraz, po pięćdziesięciu latach nieustan: 
nych walk klasy robotniczej o ludzkie prawa do 
życia, nie potrafimy sobie wyobrazić potwornoś 
ci tego niewolnictwa. Mój schyłek życia opro- 
mieniony jest radością, że milionowa rzesze pol: 
skiego ludu będą się mogły uczyć, specjalizować 
i zajmować stanowiska najwyższega rzędu. I- 
dziemy szybkim marszem do przyszłości, w któ- 
rej nie bedzie helotów — „prostych robotni- 
ków'', zmotoryzujemy lodry, cepy kosy i utłotki 
do tłuczenia kamieni. Do wszelkich ciężkich ro- 
bót zaprzęgniemy maszyny. Sto milionów stalo- 
wych niewolników, dozorowanych przez specja- 
listów zapewni narodówi dobrobyt i radość ist- 
nienia, 


Wy wszyscy moi towarzysze, którzy jeszcze 
dziś na pół nago i głodno uprzątacie gołymi rę- 
kami kapitalistyczne rumowisko, nie upadajcie 
na duchu! Razem z gruzami wywozicia do gli- 
nianok kapitalizm. Z każdym rokiem będzie le- 
piej. I jeżeli nie zdążycie odgruzować własnego 
bytu, będziecie szozęśliwi radością swych dzieci, 
Szykujcie im spuściznę, jakiej żaden burżuj nie 
zostawił swemu potomstwu. 


Otóż i ja, obywntel z obywateli, zdeklarowa- 
łem się całkowicie. Miałem nawet, jak większość 
podobnych do mnie, na „piechtę'* wędrować do 
Łodzi z braku rubla na jazdę, ale ojciec roztkli: 
wił się nieoczekiwanie, pożyczył od sąsiadów i 
kazał jechać Koleją. Dla tego samego warto by- 
ło rzucić stolarkę. Ile razy byłem w Piotrkowie, 
zawsze zachodziłem na przejazd kolejowy w po 
bliżu dworca, żeby choć zobaczyć pociąg. Nieda 
leko na dworcu odbywał się ceremoniał ciekaw- 
szy niż w kościele na sumie. Można się było ca- 
łymi godzinami patrzeć na różne fakty i odga- 
dywać ich przyczyny, Ale uwagal Przy budce 


MEET BTY WOZY TOWA RA OA X. 
TONE WANEKO 


Anna Kamieńska 


"PAMIĘTNIK ROBOCIARZA 


samowiedzy społecznej młodzieży chłopskiej. 


Dziś jeszcze stanowią ważny materiał dla 
publicystów zagadnień wiejskich Podobne 
znaczenie, choć inny zupełnie zakres, mają 


wydane częściowo po wojnie pamiętniki Lu- 
dwika Krzywickiego, uczonego socjologa 4 
radykalnie myślącego inteligena  biorącega 


czynny udział w życiu umysłowym Polski 
w końcu 18-go wieku, 
Na tym tle ukazuje się nowy pamiętnik 


wyróżniony przez tegoroczne jury nagrody 
„Odrodzenia“ przyznawanej corocznie w 
dniu 22 lipca. Jest to Lucjana Rudnickiego 


„Stare i nowe — pamiętnik chłopa i robot 
nika zarazem, bo taka była droga naszego 
pamiętnikarza — ze wsi do miasta fabrycz 


nego, z pastwiska do kręgu ożywionej umy 
słowo młodzieży robothiczej, ze szkółki wiej 
skiej do świadomego politycznego ruchu ro 
botniczego. Autor pamiętnika urodził się 
w roku 1882 w osadzie z miasteczka zde 
gradowanego z czasem do wsi drobnorolnej. 
SSulejów niezbyt był odległy od Łodzi, sko- 


ro pierwsj emigranci ze wsi do przemysłu 
nie posiadający rubla ma przejazd koleją 
udawali się do niej piechotą, Dzieciństwo 


wiejskie przypadło więc naszemu bohatero- 
wi na czasy popańszczyźnane, na wsi: jesz- 
cze tkwiącej w ciemnocie i  zahobonach, 
młodość i dórośtość na lata pierwszych 
strajków, „Proletariatu'”, „Robotnika“ gi 
ostrej walki klasowej w mieście fabrycznym, 
Przy tym jest charakterystyczne że przej: 
ście ze wsi do miasta nie oznaczało dla 
Rudnickiego zerwania ze środowiskiem ro 
dzinnym i całkowitego społecznego przesu- 
nięcia. Małorolna rodzina, z czasem mozbi 
ta doszczętnie jak wiele innych rodzin ma: 
łorolnych chłopów w wyniku postępującej 
koncentracji ziemi, wlokła się jako obowią: 
zek za chłopcem rzuconym do miasta. Gdy 
po śmiercj ojca musiał powrócić na wieś, 
aby jako najstarszy ułożyć stosunki rodzin- 


ne, zrozumiał, że nie ma sprzeczności mię 
zy interesami rodziny chłopskiej drobno: 
rolnej a klasą robotniczą, do której prze 
szedł, 

Pamiętnik Rudnickiego przedstawia wiec 


w ciągu przeżyć opowiadającego dwa duże 
malowidła obyczajowe: wieś 1 miasto prze 
mysłowe na przełomie 19-qo i 20-go wieku, 
Wieś popańszczyźniana, w której wyrósł 
przyszły robotnik i działacz, nie mogła dać 
chłopcu wychowania postępowego. Byłam to 
wieś kultury ludowej opartej na magii, na 
hierarchii parafialnej i na przesądzie W ży 
ciu wsi autorytety religijne były decydują- 
ce, pożar gaszono świętym Florianem, a cho 
robę Matką Boską Gidelską. Znakomity jest 
w. pamiętnik Rudnickiego wstępny opis za 
razy, groźny a przecież nie pozbawiony 
elementów komunizmu, jak scena śmierci 
proboszcza, któremu wdzięczni paralianie 
wynoszą sprzęty z domu, 


Szkółka wiejska, w której uczono jeszcze 
po rosyjsku była typową Szkołą analfabe- 
tyzmu. Nauczyciel miał jednocześnie w izbie 
szkolnej cztery oddziały. Wskutek tego w 
klasie panował nieustanny hałas Toteż ma: 
ły Rudnicki nie wiele wyniósł ze szkolnej 


Lucjan Rudnicki 


STARE 


nauki. Właściwie sam nauczył się czytać 
z modlitewnika babki, Schwytanie techniki 
czytania było dla chłopa nagłym objawie- 
niem j wynalazkiem, Toteż nie przez szkołę 
przeszedł Rudnicki do okręgu kultury miej 
skiej, kultury z treści robotniczej. Droga 
ta prowadziła poprzez system ekonomiczny 
wsi, Przypadek — wykradzione z płonącego 
stosu książki zmarłego proboszcza — toznie 
ciły w chłopcu głód szerszej kultury, ale 
dojście do niej odbyło się przez inną szkołę, 
przez rzemiosło, do którego pchnęła go ko 
nieczność zarobku i przez fabrykę. Techni- 
ka była główną mamiętnością i marzeniem 
chłopca wiejskiego. „Pierwszym faktem z 
mego życia, którego nie uświadomiłem sobie 
dokładnie, ale który na zawsze zostaje w 
mej pamięci jest ruch jakiejś wielkiej ma- 
szyny” tak rozpoczyna się pamiętnik, 
Pracując przy budowie po sulejowskim po 
żarze chłopak zżyma Się na nudę schema- 
tycznej pracy: „A ja pragnąłem się uczyć. 
Oczy, uszy, czubki palców ciągnęły mnie do 
nowych doświadczeń, do bszustannego po 
znawania: co, jak i kiedy”. 

Chłopiec wiejski marzył wówczas oczy* 
wiście nie o politechnice, a o ślusarce w ło 
dzi lub w Warszawie. Wyjście ze wsi marzy 
ło się chłopcu wiejskiemu nie w sensie przy 


gody, a dla osiągnięcia możliwości życio* 
wych, któwych na wsi już nie było. Wieś 
pauperyzowała się coraz bardziej w pierw- 


szych latach XX wieku, Ci, którzy wycho- 
dzilji ze wsi, to było w języku bogatszej wsi 
„pospólstwo, które nie miało oparcia w 
morgach, „Wieś stale wyrzucała ze swego 
środowiska  zdeklasowanych gospodarzy 
pisze Rudnicki — pozbawionych ostatniego 
kawałka ziemi lub służby u dziedzica któ- 
rzy mie mogli lub nie chcieli pozostać na 


miejscu jako komornicy, Często się widziało 
tekich rozbitków jadących do Sulejowa na 
wozie, w deskach, z przegniłym łóżkiem, 


balia, kołyską, rozkraczoną ławką i jedyny- 
mi narzędziami pracy: siekierą, łopatą, kosą 
i grabiami', Świetny obraz przedstawia ma 
sowy proces deklasowania się «chłopów i 
przechodzenia éo miasta jako proletariatu 
miejskiego. Praca w fabryce wydawała się 
rajem, Nie dostawało się już jej łatwo. Trze 
ba było użyć całego łańcucha protekcji ro- 


*_iPod wpływem nowej Fodziny 


wać Się z kręgu rodzinnego w krąg przyja” 


ciół z wyboru, towarzyszy pracy i wreszcie 
walki politycznej. Przede wszystkim poznał 
z doświadczenią warunki rodziny robotni* 


czej. Czytamy: „Towarzysz Józef dowiedziaw, 


szy się, że Szukam mieszkania, zapmopanot 
wał mi locum abok siebie u  braterstwą, 


Zajmowali oni w pięcibro izdebkę na podda 
szu parterowego, drewnianego domu w Sta“ 
rym Widzewie. Byłem znowu jak u muje 
stwa szósty w rodzinie, jeno w znacznie goz 
szych warunkach, Punktualmie o dziewistej, 
wyjątkowo kwadrans później, pani bratowa 
wyjmowała szarą pościel z małżeńskiego 


łoża i rozkładała na podłodze, Mało była 
wolnego miejsca, Towarzysz Józef Syniał 


przy drzwiach obok paleniska kuchennego, 
ja krótszy, pod półką na garnki, przy czym 
jedną trzecią długości tiennika wsuwałń sia 
pod łóżko gospodarzy. Bywało, że budziłem 
się w nocy zawadzając brodą lub uchem a 
dolną krawędź tylnej części łoża”. 

W takich to mieszkaniach robotniczych 
zaczęła się zbierać młodzież na muzykę, 
tańce, flirty., Wprowadzenie książki w te ze* 
brania towarzyskie młodzieży było pierw“ 
szym krosiem do przemiany tych zebrań w 
instytucję prawdziwego wychowania kultus 
ralnego i ideologicznego, Książki prowadziły 
do kultury, Ciekawie i z humorem opisana 
rodzina wuja, u której zatrzymał šie Rud 
|nicki po przybyciu do Łodzi, ogarniętą była 
manią czytania. Czytają wszyscy. Na wī 
Rudnicki pozostawał w $ferze lektury jas 
marcznej, Pochłaniały go romanse w rodzaju 
|„Hrabina Żebraczka* i „Kuba Rozpruwacz'. 
robotniczej, 
do której wszedł, zmienia się rodzaj lektuw 
ry. „Sienkiewicz, a później Prus i Orzeszko 
wa — pisze Rudnicki — całkowicie opano:* 
wali naszę skłonności do literatury, Po przyj 
Sciu z fabryki i zaspokojeniu głodu, od go 
dziny ósmej do jedenastej czytaliśmy całą 
rodziną przy kuchennej lampce"_, 

Po beletrystyce przyszła kolej na książki 
naukowe. Robotnik-samouk po szkółce wiej: 
skiej z trudem docierał do teoretyków mark 
sizmu, brał do ręki Marksa, Hobsona, 50 
rela. Młodzież dyskutowała, gotowało się w 
głowach, O nowy światopogląd walczono nie 
tylko z systemem, który chciał pozostawić 


dzinnych i towarzyskich. Rudnickiego fabry | robotnika w ciemnocie, ale także z tradycja 
ka pochłaniała nie tylko jako miejsce zarob|mi w'>»snej wyniesionej ze wsi kultury ludos 
ku, ale i wareztat twórczej, poznawczej pra: | wej, opartej na religii, Życje umysłowe mło 
cy. Toteż, gdy stanął wreszcie przy maszy: | dzieży robotniczej nie było mniej bujne, niż 
nie, doznał głębokiego wzruszenia. Zdawało |NP. życie środowiska akademickiego w Kra 
mu się, że kto z robotników ma ciekawszą |kowie w tym samym czasie, gdzie młodzież 
maszynę, ten jest szczęśliwszy, Teoretycy | OrTganizowała pracę ciwiatową wśród nobot" 
ludomanii wiejskiej i agraryści widzą szczęś | ników, Była to jednak oświata i wychowa: 


cie tylko na wsi, gdzie człowiek pracuje na 
„Bożej roli* w nieustannym kontakcie-z zie 
mią 1 przyrodą, Rudnicki pokazuje, jak się 
mylą. Z jednej strony praca rolnika jest 
również pracą w technice i posługuje się 
maszynarm, tylko bardziej w stosunku do 
przemysłu prymitywnymi, taką maszyną 
była już motyka, potem socha i pług żelaz- 
ny, z drugiej strony fabryka to także ujarz 
miona, ukształtowana przez cywilizację przy 
roda, Młody -robotnik zaczął poznawać ży” 
cie robotników łódzkich i powoli wydoby* 


I NOWE 


(fragment) 


dróżniczej dzwonki tajemniczo 
Dróżnik z mosiężnym rożkiem w rękach wysuwa 
się takim krokiem jak bernardyn ze starego 
kurantowego zegara. Ta-taau, ogłasza rożek tos- 
knym głosem gościa, który niebawem m pióro- 
puszem dymu ukaże się na horyzoncie. Ileż ma- 
rzęń przy widoku każdego pociągu! I oto nad- 
szedł czas, że sam ruszę koleją w szeroki świat. 
Tymczasem do Łodzi, a z Łodzi rozchodzą się 
drogi we wszystkie strony świata! A im dalej, 
tym piękniej. Pojechać za góry i morza i z no- 
wym światłem w oczach wrócić do Sulejowa, do 
swoich: do Felka z tygielka, do Kostka spod 
mostka, do Pelki trucicielki, do wszystkich dzie 
wezyn i chłopaków i opowiedzieć im 0 rzeczy: 
wistych nie urojonych cudach. 


Ze Sulejowa do Łodzimiasta na „fabrykan- 
tów‘. wyjeżdżało tylko pospólstwo. Tacy nazy: 
wali się tylko sulejowiakami, ale wystarczyło 
ich z lekką poskrobać, aby wylazło, że to „kru- 
tnie'* z Łęczna, Białej, Zarzęcina lub znajbliż- 
szego Kurnędza; „Takie to, moja kumo, ni pies 
ni wydra''. 


Wieś stale wyrzncała ze swego środowiska zde 
klasowanych gospodarzy, pozbawianych ostatnie 
go kawałka ziemi lub służby u dziodzica, którzy 
nie mogli lub nie chcieli pozostać na miejsca 
jako komornicy. Często się widziało takich roz 
bitków jadących do Sulejowa na wozie, w des- 
kach, z przegniłym łóżkiem, balią, kołyską, rož- 
kraczoną ławką i jedynymi narzędziami pracy: 
siekierą, łopatą, kosą i grabiami, 


Wynajmowali za kilka rubli rocznie wybudo- 
waną z wapniaka wilgotną jaskinię i szli za gro 
sze do najcięższych robót w kamieniołomach, 
w lesie, na tartakach i sezonowo do robót pol- 
nych u zamożniejszych rzemieślników i handla- 
rzy. 


Jednostki dzielniejsze i bardziej przedsiębior 
czę przy wszelkiei sposobności parły dalej; do 


przemawiają. | Łodzi, Częstochowy, Sosnowca i Warszawy, albo 


jeżeli się dało, nawet do Niemiec na roboty pol 
ne. 


Zresztą nikt się nie dostawał do raju bez pro» 
tekcji, Kto nie miał kogoś z rodziny lub zuajo* 
mego, musiał porzucić wszelkie nadzieje na lep- 
szy byt. Można było miesiącami chodzić od bra- 
my do bramy fabrycznej na próżno, Nie było 
miejsce wolnych. Każdy pracujący czekał na o- 
kazję, aby zaprotegować kogoś bliskiego, a uda 
wało mu się to , jeżeli sam był dobrze widziany, 
Jednostki popierające się wzajemnie (ty mego 
brata, ja twoją siostrę) tworzyły kola przyjaź- 
ni o więzi mocniejszej niź rodzina, 


Deklasowało się też i miejscowe „obywatels. 
two'* utrzymując się z uprawy ziemi. Większość 
zamożnych dzielnych rodzin przez stały podział 
gruntów schodziła do rzędu niewykwalitikowa- 
nego proletariatu, Aby wyszkolić dzieci na rze- 
mieślników, trzeba było mieć środki na odzież 
w ciągn trzech, czterech, a nawet pięciu lat ter 
minu. Gospodarstwa mniejsze, a nawet średnie, 
nie mogły sobie na to pozwolić, 


. 

A no, już mam jechać, ale kochana babka in- 
teresuje się mną, jakby mnie pierwszy raz zoba- 
czyła: 


— Jakże tego chłopaka wyślecie, przecie nie 
ma w czym jechać, 


Ńpojrzeli wszyscy na babkę ze zdziwieniem. 
Toć przed miesiącem zaledwie sprawiono mi 
eajgowy garnitur. Rodzice widzą, że wygląda on 
tak jak po roku, ale na to nie ma rady. Nię po- 
mogą tu ani perswazje, ani baty. Dziś go ogar- 
niesz, a jutro już będzie. wyglądał jak nieboskie 
stworzenie... 


«Opieka i szczodrobliwość babki opóźniły mój 
wyjazd o cały tydzień. ale za to nowa kapota 


tyle mi powagi dodała, że nie kompromitował- 


nie do uległości w  kapitaliżmie, ćwiczenie 
się w cnocie i cierpliwości. Młodzież robot: 
nicza przechodziła jednak w rzeczywistości 
inną szkołę, szkołę strajków, więzień i kon. 
spiracji Z tej szkoły wychodziło się jeszeze 
dalej niż ze wsi do miasta „na świat” solis 
darności socjalistycznej i rewolucji, 


a a 


„0 Luojan Rndnicki: Stare I Nowe, 
Państwowy Instytut Wydawniczy. Wiersza: 
wa, str. 215. 


bym chyba dziedzica z Łęczna, gdyby mnie pog 
dzono obok niego w powozie zaprzągniętym w, 
czwórkę, A i na wozie Szlhmy między szarzyzną 
pasażerów wyglądałem jakbym na księdza termi 
nował, Do Piotrkowa w razie koniecznej potrze 
by, np. do biersd'owania, chodziliśmy pieszo, dziś 
jechałem „pocztą Szlamy** za dwadzieścia gros 


szy, budząc w Jarosowej oburzenie: 
wiedzą jak mają dmuchać! Musiałem jechać, 
bo zabierałem dla wujostwa koło dwudziestu 
funtów pszennej mąki, a pogoda była niepewna. 


„Już nia 


Trudno, jak się już wydaje rubla, to jeszez 
i te kilkanaście groszy. Niech jedzie,., 


Zraursząłe jednostki i grupy społeczne przypis 
sując rozwojowi technicznemu klęski, które sas 
mi wywołań swym zacofaniem, propagują po- 
wrót do sielskiego żyeja i prostoty obyczajów. 
Śni im się pierwotne łono przyrody „bez zgieł- 
ku walki klasowaj'/, w mies baniu z centralnym 
ogrzewaniem, łazienką, lodówką, radiem i elek- 
frycznym odkurzaczem. Ta od błogiego stanu na 
turalnej, prawie pierwotnej kultury sulejowskiej 
nciekałem do największego w Polsce ośrodka ma 
szynizmu, do Łodzi, jak do ziemi obiecanej, U< 
ciekałem od lodry, cepów, sierna, szlithubla 4 
klobzegi, Przed ukończeniem piętnastego roku 
Życia poznałem dobrze te narzędzia. Zastępowm 
fiom nawet jakiś czas konia, nosząc na plecach, 
| jałowiec z lasu do ngotowania „szczernej''* zale 
wajki, Kochająćc Sulejów z jego rzeką, lasom i 
błoniami, kochając ludzi w nim, znienawidziłom 
do głębi cały jego pierwotny byt. Może dlatego, 
że słabszy byłem fizyczne. Nio, sił posiadałem 
jziemniej niż inni podobni do mnie, którzy poza 
stali w Sulejowie i w wyjątkowych wypadkach 
wyszli na ludzi. Gdy zobaczyłem kierat Kuczyń 
skiego zastosowany do młockarni i rżnięcia sie 
czki, nie mogłem się pogodzić z myślą, że poza 
tym cały Sulejów posługiwał się cepami i lodrą. 
Gdy patrzyłem na mechanicznie poruszane piły 
tartaku, poczułem odrazę do ręcznej piły fornier 
skiej, Płomyki buntu znakomicie rozdmuchał 
„kryminalista'* Ryczyński i przepowiednie a 
kalipiczne wielkiej wojny, Ani mi się Śnić jesz» 
+ze nie mogło o podstawach „polskiego socjaliz< 
mu'',ala wbiłem sobię w głowę, że ta zbliżająca 
się wojna i wojsko św. Jadwigi wszystko zmie 
ni na świecie. Nie chciałem na to czekać w Sula 
jowie, ruszyłem na spotkanie wypadkom 
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Str. W 


W przededniu zjednoczenia 


Qgłosiliśmy wczoraj komunikat Komisji 
Współdziałania PPR i PPS o zwołaniu w 
pierwszej połowie grudnia br. Kongresu 
Zjednorzeniowego. 

Zapowiedź ta nie posiada bynajmniej 
formalnego tylko znaczenia. Za zwięzłym 
tekstem komunikatu Komisji Współdziała- 
nią kryje się doniosły fakt polityczny. 

dasne jest, że jedność organiczna może 
być realizowana wyłącznie na gruncie jed- 
ności ideologicznej. Wykuwaniu tej jed- 
ności ideowej poświęcaliśmy wszystkie na_ 
sze wysiłki w ostatnich latach wspólnego 
frontu. Jedność ta dojrzewała w powszed- 
niej wspólnej pracy robotniczych dołów 
obu naszych partii. 

Jednakże proces wyktuwania jedności ide 
olagieznej hamowany był przez silny 
wjdyw prawicowych elementów w PPS, 

ra były wyrazem nieprzezwyciężonej 
macjonalistycznej i oportunistycznej prze- 
miłości PPS., Hamulcem była również silna 
owozycja ceentryzma w klerownictwie PPS, 
ktora swym pojednawczym sfosuukiem do 
prawicy powsfrzymywała proces wytwa- 
rzania jedności ideologicznej, 

Ale również w naszej Partii, w Polskiej 
Partii Robotniczej, były czynniki, które 
swoją oportunistyczną postawa wpływały 
hamująco na rozwój tego procesu. Nosicie 
le nrawicowrzo i nacjonalistycznego odchy 
lenia w kierownictwie naszej Partii byli 
wyrazicjielami wzmożonej „tendecji do rea~ 
lizowania jedności organicznej „z całą 
PER" bez eliminowania prawicy, wpełzania 
w kompromisowość ideologiczną w akcji 
zjednoczeniowej z PPS. zamykania oczu na 
niehezpieczeństwo odchyleń nacjonalistycz 
nych i oportunistycznych w przyszłej 
zjednoczonej partii". (Z rezolucii sierpnio- 
wo-wrześniowego Plenum KC PPR). 

Partia nasza stoczyła ciężką walke 7 ora 
wicowo-nacjonalistycznym odchyleniem w 
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EDIT w REECE 


— Cóż tn jest koło terenowe? — Niektórzy 
towarzysze. sądzą, że w takim kole jest wyła- 
cznie element niepracujący, że koła terenowe 
—to tylko gospodynie domowe i ludzie, których 
byt opiera się na „inicjatywie prywatnej'', Otóż 
to jest nieprawda, Prawda jest, że członkami 
kół terenowych są często kobiety niepracujące 
— żony i matki licziych rodzin robotniczy:1, 
prawdą jest również że właśnie w tych ko- 
łąch znileźli sobie  przytulisko ci przypsdko- 
wi członkowie naszej Partii, których rrzyna- 
leżność do miej jost raczej mieporozumieniem. 
Ale jest jeszcze jedna prawda: że większość w 
kołach terenowych stanowią ludzie pracy, za- 
trudnienji w bardzo małych zakładach, w któ. 
rych członków Partii jest zbyt mało, by stwo- 
rzyć samodzielne koła, 

I z tej prawdy wynika najważniejsze: członko 
wie kół terenowych potrafią również przejawić 
dostateczną czujność klasową. I w tym momen- 
cie, gdy Partia nasza dokomuje przegladu i o- 
rzyszęzenia swoich szeregów — koła terenowe 
(jak wszystkie inne koła) również pozbywają 
się olementów klasowa obcych i wrogich. 

Kd a 

Na zebranin Koła terenowego przy Dzielniey 
Śródmieście z całą jaskrawością ujrzeliśmy ów 
absurd, jakim jest obecność w naszych szere- 
gach ludzi nie będących częścią składową klasy 
rohotniczej i niezwiązanych z» klasą robotni- 
LĄ. 


Rozwój hodowli jeg- 
wabkników w ZSRR 


Hodowla jedwabników w Zw. Radzieckim 
objęła obecnie nawet tereny, położone dalej 


na północ. Przed wojną hodowano je najbar- 
dziej intensywnie w okręgach Woroneżu, 
Ukrainy i Baszkiru. Obecnie jedwabniki ho- 
dują także radzieckie republiki północne oraz 
Białoruś, Ciekawym szczegółem jest fakt, że 
jedwabniki hodowane są w Zw. Radzieckim 
na liściach dębu, bezpośrednio w lasach, 
w, specjalnie przeznaczonych na tę hodowle 
okregach. Szereg dokonanych doświadczeń 
wykazało, że larwy jedwabników żywić moż- 
ma także liśćmi gruszki i klonu. 


Faszyzm odradza się 


W ubiegłym tygodniu w amerykańskiej stre- 
fie Niemiet powołana została na nowo do ży- 
cia w Bad Ksgingen, przedwojenna organizacja 
hitlerowska „G€zarny Front*, ufundowana 
przez współzałożyciela partii narodowo-socjali- 
styczne j,Otto Strassera, przebywającego obec. 
nie w Kanadzie, Nowy fuehrer tego Frontu 
Waldemar Wadsack, należący do partii hitle- 
rowskiej od r. 1930, oświadczył, że ruch neo- 
hitlerowski sprzeciwia się zasadom „wschod- 
niego" kolektywizmu, planowanej gospodarki, 
a popiera prywatną własność, 

„Otrzymanie licencji amerykańskiej dla: tej 
nowej orzanizacjinie będzie trudne* — oświad 
czył nowy _„fuhrer" 
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naszych szeregach. Usunięte zostały czyn- 
niki, które hamowały w naszej Partii pro- 
ces wykuwania jedności ideologicznej, 
stworzone zostały jasne podstawy pełnej 
jedności w tej dziedzinie, Lincowe Plennm 
Komitetu Centralnego nakreśliło wytyczne 
do platformy ziednoczeniowej, dając pra- 
widłową ocene przeszłości i tradycji dwóch 
nurtów w polskim ruchu robotniczym, 0- 
kreślająe rolę i zadania naszej Partii w 
obecnym okresie historycznym i wytycza- 
jąc drage Polski Ludowej w jej rozwoju 
ku socjalizmowi. R 

Po tej samej drodze, po linii usuwania 
hamulców jedności. noszła i wrześniowa 
Rada Naczelna PPS, hiorąc stanowczo roz- 
brat z prawicą, gromiąc jej pozycje poli- 
tyczne i organiznevine. a zarazem potepia- 
jąc centrystów. którzy stale szli w sukurs 
prawicy. Przechodzac od słów do czynów 
bratnia PPS przystąpiła dv oczyszczenia 
swych szererów od wszelkich elementów 
prawicowych, jak również ad żywiołów 
kłasowo obeych i wrogich. 


Walka z wrogami jedności, odsunięcie 
od wpływów tych, którzy tę jedność hamo 
wali lub sabotowali, spotkały się z entuzia- 
stycznym przyjęciem ze strony masy To- 
botniczej, rozkałysanej falą niebywałej ak- 
tywności politycznej. i ą 

W atmosferze tej aktywności politycz- 
nej, ogarniajacej coraz większe zastępy ra 
botnicze i chłopskie, wśród zaostrzającej 
się walki klasowej, w atmosferze walki o 
czystość szeregów partyjnych realizuje Się 
obecnie spoistość ideowa klasy robotniczej 
na gruncie marksizmn-leninizmu, ta właś- 
nie spoistość, która jest jedynie możliwą 
podstawa zjednoczenia organicznego, 

Decyzja o zwołaniu Kongresu Zjedno- 
czeniowego w nierwszej połowie grudnia, a 
więc za 6—7 tygodni, świadczy o tym. że 
na drodze do tak pojetej spoistości prre- 
zwyciężyliśmy już największe przeszkody, 
że przehyliśmy już najtrudniejszy etap, że 
stajemy już beznośrednio wobec historycz- 
nej chwili likwidacji rozłamn w Klasie ro- 
botniczej. 


BErteormofocje masziuych Czutefróbków 
Dlaczego Centrala Tekstylna źle zaopatruje 


swe sklepy 


Centrala Tekstylna otworzyła w Łodzi 
kilka sklepów detalicznych: w których obsłu 
ga odbywa się na ogół dość sprawnie, 

Nas, ludzi pracy cieszy fo, że rozwija wie 
sieć państwowego handlu detalicznego, Ale 
z drugiej strony dziwią nas pewne fakty, 
których wytłumaczyć sobie nie możemy. 

Na przykład kilka dni temu chciałem w 
sklepie Centrali Tekstylnej kupić sobie kape 
łusz. Ponieważ uważam, że jestem za biedny 
by kupować sobie tandetę, prosiłem sprze- 
dawcę o kapelusz w dobrym gatunku Nie: 


detaliczne? 


stety, okazało Się, że w sklepie Centrali Tek 
stylnej mogę nabyć tylko kapelusz w gor- 
szym gatunku, 

Lepszych nie ma. Tymczasem w wielu 
sklepach prywatnych można kupić najlepsze 
kapelusze krajowej produkcji. Podobnie ma 
się sprawa z niektórymi innymi artykułami 

Wobec tego zapytuję, dlaczego Centrala 
Tekstylna nie zaopatruje należycie swoich 
własnych placówek detalicznych kosztem ini 
cjatywy prywatnej? 

m L 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


Koła terenowe oczyszczają swe szeregi 


Partia nasza — jak ło. zwykliśmy mówić, a | dziedzinie podatkowej. Można raczej przypusz- 


co stanowi 
wych — jest — awangardą klasy robotniczej, 
walezącej w naszym kraju z pozostałościami ka 
pitalizmn. Cóż więc robią w naszych szeregach 
ludzie, w interesie których leży  ntrzymanie 
owych pozostałości kapitalistycznych? Co robi 
w naszych szeregach obywatel Kaucz, właści 
ciel zaxładn fryzjerskiego, żyjący z pracy 15-tu 
pracowników najemnych? Ozy on też walczy © 
socjalizmt Co w naszych szeregach robi Włady- 
sław Górski, który przez trzy z góra lata Żył 
z wyzysku 15-tn robotników, a teraz, „czując pi 
smo nosem'', po uprzednim, niezłym prawdopo- 


najgłębszą treść jej założeń idco- | ezać, że naodwrót: że qpsiadająe legitymacje 


liczyli na ukrycie swoich ewentualnych „kan- 
tów“! w stosunku do Urzędu Skarbowego, 


Koło terenowe przy dzielnicy Śródmieście po 
trafiło jednak wykryć te elementy szukające w 
naszej partii rozgrzeszenia dla swoich machina 
sji sklepikarskich i z całym zdecydowaniem u- 
„Wolnić się od nich, 


Poza Partię znaleźli się: właścicieł sklepu 
Szklarski i współwłaściciel hurtowni 'aptecznej 
Miron, właścicielka sklepu Kiełbasa i właści 
ciel przedsiębiorstwa instalacyjnego ów „spół- 


dobnie, zabezpieczeniu sobie lekkiego życia — | dzielca'* Górski, współwłaściciel sklepu Pikol i 


pewnej ilości „twardych i „miękkich'' 
jak to wskazali towarzysze — gotów jest prze- 
kształcić się w „spółdzielcę'*, 


Na zebranin toczyła się żywa dysknsja. T cie 
kawe były głosy owych  „towarzyszy'”', którzy 


właściciel zakładu fryzjerskiego (15-tu robotni 
ków najemnych) Kaucz i jeszcze kilkn byłych 
członków Partii, stanowiących w naszym organi 
źmie partyjnym ciałosohce i szkodliwe, 

A koło terenowe będzie dalej istnieć, będzie 


byli kandydatami do opuszczenia szeregów na | Stanowiło klasowo zdrową część składową Par- 


szej Partii. 

— Jestem uczciwy kupiee — mówi właści: 
cie] sklepn, Szklarski, mówi jego koleżanka po 
fachu, właścicielka sklepu, Kiełbasa, mówi każ 
dy z tych ludzi, którzy w jakić chytry i umie. 
jętny sposób eudownie łączyli dotychczas dwie 
moralności: „moralność'* człowieka żyjącego z 
wyżysku ;„ moralnością walczących przeciwko 
wyzyskowi, 


— Podatki płacę, Skarbu Państwa nie oszn- 


kuję, jestem więc w porządku — co macie do 
mnie? 

Czy podatki płaci w wymiarze sprawiedliwym 
czy Skarbu Państwa nie oszukuje — to jest 
sprawa, która jeszcze wymaga sprawdzenia, Nie 
sądzimy. by fakt posiadania legitymacji par- 
tyjnej skłaniał ieh do specjalnej 


uczeiwości w 


tii. Naszej Partii walczącej o socjalizm. 
A. Perłowski. 
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Na kilku stołkach 


Byłem niedawno w Warszawie. Nawet ma 
autem, ale pomiekąd służbowo. Pilną spra- 
wę załatwić, Sprawę krótką i węzłowatąu 
przeto delegację na jeden dzień tylko wzią- 
tem. 

Wysiadłszy na dworou w Warszawie 
(ekspres ŁÓDZŻ—WARSZAWA przyjechał 
punktualnie, ani mimity opóźmenia) , spoj- 
reałem na zegarek i uśmiechnąłem się rado- 
śnie: rano jeszcze, interes raz dwa gūtā- 
twig i cyk — do domu. 

W tej dobrej myśli walę najkrótszą dro- 
ga do pewnej Instytucji, jak to się mówi, 
kulturowej. 

— Tak i tak — omonsuję ob. sekretarce 
Instytucji ja tu poniekąd służbowo. 
sprawę mam krótką i węzłowatę, w przed- 
miocie samej kultury... Naczelnik P. jest? 

— Niema — odparła sekretarka, prze- 
glądając „Modę i Życie Praktycene”. 

— Jak że to tak: niema? — zdziwiłem 
się — Przecież to godziny urzędowania? 
Może, przepraszam, naczelnik P. chory? 

— Zdrowy — oświadczyła chłodno sekre- 
tarka — tylko o tej porze zajęty. 

Myślę sobie: jak zajęty, no, to poczekam, 
Co mi szkodzi. Godzina czy dwie — to mnie 
nie urządza, Tym niemniej pod koniea dru- 
giej godzimy oczekiwamia zdobywam Się na 
nieśmiałą propozycję. 

— Może jednak — powiadam pami. 
mnie zamelduję naczelmikowi P. Bprawa 
krótka i węzłowałą, w przedmiocie... 

— Słyszałam — przerwała sekretarka — 
naczelnika, powiedziałam, niema. 

— Niema- zawołałem — Mówiła pami, że 
tylko zajęty. 

— Tuk jest — potwierdziła czytelniczka 
„Mody i Życia Praktycznego — zajęty o tej 
porze w Mimisterstwie, U nas jest naczelm- 
kiem, a tam — radcą. 

No, to ja, ma się rozumieć, w te pędy 
do Mimisterstwa. 

— Tak į tak — wyjaśniam ja — tu po- 
niekad, służbowo, sprawa krótka itd. Czy 
radca P. jest obecny? 

— Nie ma — brzmiała odpowiedź — Pod 
ten czas radca P. urzęduje w Spółdzielmi. 
Tam jest dyrektorem, 

Oczywiście, pognadlłem jak wicher do 
Spółdzielni. Niestety, i tu mnie poinformo- 
wano, że dyrektora P. nie ma. Owszem, 
był, ale już wyszedł do Radia, gdzie jest 
Kieraenikiem Wydziału, W Radio dowie- 
działem się, że Kierownik Wydziale P. od- 
był swoje godziny, udając się do pewnej m- 
stytucji Kulturowej, gdzie jest zatrudniony 
w charakterze naczelnika. Spojrzałem na zg- 
garek i smutno mi się zrobiło: pięć po trze- 
ciej, koniec wszelakiego urzędowania. 

Swoją drogą, skoro już muszą istnieć Tu- 
dzie, siedzący na kilku stołkach, należałoby 
im jakoś uprościć to „siedzenie“. Choóby 
kupując kanapę, ale ulokowaną w jednym 
stałym miejscu, E. Tam 


6-letni plan rozbudowy portu w Szczecinie 


Prace wykonane w ramach planu 
sześcioletniegó (1949—1955) w porcie szcze- 
cińskim i małych portach kosztować będą oko 
ło 24 miliardów zł Za tę sumę zbudowany zo 
stanie w Szczecinie nowoczesny port przeła- 
dunsów masowych, port dla przeładunku dro- 
bracy itp. W planie przewidziane są również 
potrzeby portu w zakresie taboru pływające- 
go, budowy urządzeń cygnalizacyjnych i nawi 
gacyjnych oraz wykonanie różnych prac w 
małych portach 

Największą pozycję (ca 50 proc.) zajmuje 
stworzenie portu dla przeładunku drobnicy. 


Odpowiedź polskiego proletariatu na hitlerowski terror 


24 października 1842 — dzień wielkiego odwetu 


Dwie akcje zbrojne warszawskiej organizacji PPR 


Czerwone afisze z dnia 16 października 
1942 roku obwieszczające o STRACENIU 
50 BOJOWNIKÓW, nie potrafiły sterro- 
ryzować walczącej, robotniczej Warszawy 
przeciwnie — stały się bodźcem da dal- 
szej zbrojnej akcji Gwardii Ludowej, do 
bezwzględnej, nieustępliwej walki z oku: 
pantem. 


kilka dni po bestialskim mordzie, war 
$zawską organizacja PPR, na czele której 
stali zahartowani w walkach z sanacją dzia- 
łacze KPP, zaczęła przygotowywać się do 
odwetu, który miał zaakcentować mocno sta- 
nowisko Gwardii Ludowej, stać się jeszcze 
jednym dowodem, że lud polski nie da się 
złamać prześladowaniami, że za krew płacić 
będzie krwią. 4 ` 
Jako obiekt odwetu wybrano niemieckie 
lokale — kawiarnię „Cate Club" 1 restaura 
cję dworcową „Mitrópa” oraz drukarnię ga- 
dzinówki „Nowega Kuriera Warszawskiego”. 
Gwardziści podzielili między sobą te trzy 
zadania i starannie przygotowywali się do 
ich wykonania, 
Trwały narady u „Wiktora” (Strzeszewski 
Jan) i na Pierackieg» przygotowywali sie 
do akcji „Raman" (Bogacki Roman) i „Młot* 


(Mieczysław Ferst). Dzień 24 października — 
termin wyznaczony przez dowódcę Okręgu 
Warszawskiego „Janka“ (Bolesław Kowalski) 
— miał się stać jeszcze jednym alarmem. 
nawołującym nie tylko Warszawę. ale cały 
kraj do czynu, 

Roman“ ze swymi chłopcami spotkał się 
przy pomniku „Kopernika“, szedł w tym od- 
działku kpt. Duracz i Olek-Tadeusz Findziń: 
ski. Jeden z nich ma rzucić granaty do 
niemieckiej kawierni, pozostali mają go u 
bezpieczać. Trzech ludzi — przeciwko iłu- 
mowi Niemców na ulicy i zgrai biesiadują- 
cych bywalców „Cate-Ciubu*". 

Zadanie było trudne, Godzina 19:ta, na któ 
rą była wyznaczona akcja, zbliżała się po 
woli, Granaty paliły dłonie, palce kurczowo 
dotykały broni Wskazówka zegarka dosięg: 
ła wreszcie upragnionej godziny, szybko za- 
jgto swe stanowiska, w oka mgnieniu roz- 
prysły się szyby kawiarni, błyski i huki zia 
ły się z jękiem rannych. 

Na sekundę zamarła ulica, nawet nie na 
sekundę, na jej krótki ułamek, Potym pów: 
stała panika, ludzie zaczęli pędzić we wszyst 
kich kierunkach, nadbiegający Niemcy rzuci 
H się na Duracza. Celna seria z pistoletu 
„Romana“ przeszyła jednero žandarma, 


po: ki tai nio rtezedraja, 


Wybudowane zostaną nowe nadbrzeża nzbroja 
ne w dźwigi, magazyny itp. Wykonanie tych 
prac pozwoli Szczecinow: na przeładunsk 00o 
najmniej około miliona ton wysokowartościo- 
wej drobnicy. 

Na zaspokojenie potrzeb generalnych portu 
przeznacza się około 4.5 miliarda zł, a na tā- 
bor pływający blisko 3 miliardy zł, Potrzeby 
w zakresie urządzeń nawigacyjnych i sygnali- 
zacyjnych zostaną zaspokojone po przeprowa- 
dzeniu inwestycji w wysokości 300 mil.-eł, 

Na prace w małych portach przeznacza sią 
przeszło miliard złotych, 


zostali 
ści w myśl poprzednich planów rzucili się 


żandarmi padli na ziemię. Gwardni* 
do ucieczki Roman, osaczony przez Niemców 
pozostał w pewnej chwili z tyłu I wycofał 
się inną trasą, nie chcąc naprowadzić pości 
gu na trop swych kolegów. 

Akcja na Cafe'Club udała się wspaniale. 
Gwardziścj wyszłj z niej cało, — Niemcy je 
szcze raz zrozumieli, że przeciw nim powsta 
ła największa w Polsce siła, której zmiaż: 
dżyć nie potrafią — klasa robotnicza. 

Równie pomyślny przebieg miały wydarze 
nia przy dworcu, w akcji tej obok Grzegorza 
brał również udział „Wojtek“ (gen. Zarzycć- 
ki), I tu w „Mitropie" posypały się gras 
naty, 

Ucztujący „herrenvolk" sądził w pierwszej 
chwili, że to nalot, nie spodziewając się, że 
pięciu ludzi z taką odwagą i pewnością 
siebie zaatakuje ich w samym centrum miasta. 
Panika była tak wielka. że gwardziści zu- 
pełnie spokojnie mogli się wycofać nie 
padł ani jeden strzał. 

Nie wielu z uczestników akcji odwetowej 
pozostała przy życiu, zginął bohaterska „Ro 
man“ osaczony w kilka miesięcy po tym 
przez żandarmerię, nie było dnia. aby na u- 
licach miast. w lasach. wiezieniach czy obo- 
zach życią swego za Sprawę nie oddawali 
najlepsj synowie ojczyzny. Lęk ogarnia? óku 
pantów. Zrozumieli, że żaden akt terroru nie 
pozostanie bez odpowiedzi, że najlepsi przed 
stawiciele narodu wystapil da walili | wal 


im 
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AB ` SAAB 
Tow. Stefan Klimaszewski 
-nowomianowany dyrektor Poczty 


Wiadomości nadawane przy okienkach poczto 
wych, mkną po drutach telegraficznych w świat 
4 przeważnia nikt nie zastanawia się nad tym. 
jaką odbywają droge, zanim dotrą do miejsca 
przeznaczenia, A tymczasem praes urzędu tele- 
graficznego jest wielce skomplikowana, bowiam 
pierwszym a najistotniejszym jej warnnkiem 
jest szybkość i sprawność — prawie automaty" 
czna. 


W Urzędzie Telegraficznym Łódź 1 prrez 24 
godziny na dobę wre praca. Przy dalekopizach, 
z których każdy obsługuje jedno miasto, zasia- 
da kilkadziesiąt kobiet — bez przerwy rozlega 
się rytmiczny stuk maszyny. Zwykła depesza 
nia może dłużej być w Urzędzie, jak 300 minut, 
n terminowa — 15 minnt, — Trzeba więc się 
fńpiorzyć, by nadać ją dnlej, Załatwia się nie tyl 
kn deposze, wychodzące z Łodzi, ala i przecho: 
dzące przez nasze miasto do innych miejscowo 
koi. W ostftnim miesiącu sprawozdawczym 
przeszło przez urząd łódzki ok. 110 tys. depesz 
— a jost to jak*nas informują okres raczej słub 
szego ruchn, dopiero w grudniu i styczniu, w 
okresie świąt, ilość telegramów znacznię wzra- 
Atn. 

Przed dwoma tygodniami wśród pracownic 
Wrzędu Telegraficznego rozpoczęło się współ- 
rawodnictwo pracy, podobnie, jak i na innych 
placówkach Poezty. Współzawodnictwo przyję 
ta zostało z entuzjazmem i wzbudza duże zain- 
terosownnie. Wzmogła się nie tylko wydajność 
pracy, slo i sumienność w przekazywaniu wiado 
Iności. 

W dotychczasowym  współzawodnictwie na 
pierwsza miejsce wysuwana się tow, Genowefa 
Latocka, z pośród pracownic starszych. Wśród 
pracownie młodych prym wiedzie ob. Sabina 
Dałek, 

Tow. Genowefa La- 
tecka jost wdową 
(mąż zginął w Oé: 
więcimin) i ma dwo- 
je dzieci, 

— Pracuję na Pocz- 
cie mówi — od 
'wkn 1929. Po przer- 
wie wojennej otrzy” 
małam stanowisko 
kontrolerki ruchu w 
wydziale telegrafów. 
Z zadowoleniem przy 
jełam wiadomość © 
rozpoczęciu  współza- 
wodnictwa, w któ- 
rym naturalnie taż 


Trzy Hotele Miejskie w Lodzi — „Bardy“, 
„Polonia“ i „Grand-Hotel*' znajdują się obec: 
nie w fnzie gruntownych przeróbek i robót re 
montowych. 

W Grand:Hotelu prowadzony jest kapitalny 
remont urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych 
4 centralnego ogrzewania. Jlotel wzniesiony 20 
atat przed 37 laty i przez ten czas rury znżyły 
się, zardzewiały i obrosły tynkiem. Obecnie wy 
mienia się je stopniowo, aby jak najmniejsza 
ilość pokoi była unieruchomiona. Poza tym odna 
wia się pokoje, wymienia mebla. Niozależnia od 
tego już tej zimy przystąpi się do remontu da- 
wnej sali kinowej znajdującej sią nad Teatrem 
Syrena", Miejskie Zakłady Budowlane mają 
wykończyć wazystkie prace do końca marca. W 
projekcie jost vrządzenie tam świetlicy. Po wy 
kończenin tej snli pokryje się nowym tynkiem 
gmach hotelu. 

W Hotelu „Savoy'* wszystkie pokoje nzyska 
ją nową szatę. Na ogólną ilość 154 pokajów, 
odnowiono już do dnia wszorsjszego 100 poko- 
jów. Zrywa się tam tapety i zastępuje malowa- 
niem, 

W gmachn „Poloni! gruntowna przeróbki wy 
konano jeszcze w rokn 1946. Podobnie, jak w 
pozostałych hotelach. układa się tu obecnia no- 


Niezależnie od prac, wykonywanych w istnie 
jących dotychczas hotelach, sa jnż na nkończe- 
niu roboty w nowym hotelu, który zostanie uru 
chomiony w przyszłym  tygódnin pod nazwą 
„Mały“, Hotel ten będzię się mieścił przy ga- 
rażach miejskich przy ul. go Sierpnia Nr 26 
i obliczony jest na 30 łóżek; Bedzie to hotel prze 
zńaczóny  wyłęcznie dla mężczyzn, Dotychcza- 
aowe roboty kosztowały ok. 2 mil. zł 

Dohrze cie stało, ġe Ww naszym mieście, które 
przeciaż stanowi duży ośrodek nrzemrsłowy, M- 


Współzawodnictwo wśród praco 
a j | 


uczestniczę, Tow. Lmtecka poza pracą zawodn- 
| ve bierze również czynny ndział w społecznym 
życin pocztowców. Prnenje w kole Ligi Kobiet, 
| orgaiizuja tentr amatorski dla pracowników i 
dla ich dzieci, 

Ob, Sabina Dałek obsługnje dalekopis luhel- 
ski i radomski, Po małej maturze w riðin 1946 
zarzęłą pracować w wydziale telegraficznym i 
ito w godzinach największego nasilenia ruchy — 


(tò znaczy od 10-0) rano do 20-ej. Ma na utrzy- 


jmaniu matkę i cieszy się, że przy współzawod 
niectwie pracy będzie mogła zapewnić jej lep: 
sze warunki życia, 


| Wychodząc z Urzędu zwracamy jeszcze uwa- 


| 


go na szereg aparatów, które stoją brez obsłngi. 

— Th są aparaty szkoleniowe — mówi kierow 
niczka wydziału, tow. Olearczykowa. kazdego 
nowego pracownika najpierw dokładnie obznaj 
miamy z aparatem a dopiero później rozpoczy- 
na on normalną pracę. Szkolenie odbywa się w 
godzinach popołudniowych. 

Pracownikom Urzędu Telegraficznego życzy- 


"KWOT" PERO ZEN AA 


Praca kipi w Urzędzie Telegraficznym Łódź 1 


wnie zwiększa szybkość i sumienność przekazywania wiadomości 


Ob. Sabina Dalek 


my pomyślnych wyników ich współzawodnictwa 
pracy. (m.z.). 


| 
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W tę iz powrotem 
Hurtowy detalista 


Obywatelka A. K. wybrała się na miaste 


kupić sobie materiał na plaszez zimowy. 
Znalazłszy odpowiednią sztukę w sklepie 
p. f. „Wieczorek I S-ka (Łódź, Piotrkowska 
Nr 33) — powledziała do ekspedientki: 

— Proszę mi edmierzyć 3 metry! 


— 3 metry? — zdziwił się sublekt. Te 
niemożliwe. Moge sprzedać tylko całą re- 
sztę, tj. 5 metrów. 

Obywatelka A. K. wyszła ze sklepu wy» 
straszona. 

— Jak to dobrze — westchnęła — że nie 
wybrałam sobie materiałn z nie napoczętej 
sztuki, „Wieczorek | S-ka" napewno by 
mi kazali kupić calą bele! 


słomiany ogień porsacy rycie wagas? 


Łódzkie „trojaczki“ i ich rodzice w zapomnieniu 


Rodzinę Klimkiewiczów trzeba jak najrychiej otoczyć troskliwą opieką 


Przed dwoma miesiącami donieśliśmy na 
szpaltach „Głosu“ o przyjściu na świat tro- 
jaczków łódzkich. Uszczęśliwioną matkę — 
Marię Klimkiewicz wraz z dwiema córecz- 
kami i synkiem przewieziono natychmiast 
do miejskiej kliniki położniczej „Betleem“ 
przy ul. Marii Curie-S5kłodowskiej, 

Tegoż dnia odwiedziliśmy „trojaczki w 
szpitalu. Ubrano nas w długie białe kitle, 
założono maski na twarz, żeby broń boże 
nie zakazić noworodków. Trajacżzki umiesz- 
czono w luksusowych łóżeczkach. Na straży 
ich zdrowia stanęło kilku lekarzy, moe pie- 
lęgniarek i wspaniała „lampa Aladyna*. 

Klimkiewicze, to rodzina robotnicza. Mie- 
szkają w istnej norze, czyli w pokoiku o 
powierzchni trzy metry na trzy. Zapewnio- 
no nas w tymże „Betleem“, że władze miej- 
skie już o wszystkim powiadomiono, że tro- 
jaczki zostaną otoczone należytą opieką. 
Poruszono Opiekę Społeczną, PCK itd, jed- 
nym słowem wszystkie odpowiednie i odpo- 
wiedzialne instancje, k 


Minęły dwa tygodnie, Klima iewiczọowa od- 
była swój „połóg* w szpitalu i normalną 
rzeczy koleją „odstawiona' została do swo- 
jej nory przy ulicy Złocieniowej 24 na Ra- 
dogoszczu. Słomiany ogień zapału i pomo- 
cy wygasł. W maleńkiej izbie panuje zaduch 
nieopisany., Woda ścieką po ścianach. W 
piwniczce już pojawiło się bajoro: 

Gdzież więc jest tak szumnie zapowiada- 
na pomoóe? Okazuje się, że był u Klimkie- 
wiczów dyrektor fabryki, w której Klim- 
kiewicz pracuje, pokiwał głową, obiecał za- 
jąć się tą sprawą. Potem zjawił się jakiś 
jegomość, który dokładnie wymierzył 
mieszkanie, Kiimkiewiczowa dostała odra- 
pane drewniane łóżeczko (na troje dzieci) 


tudzież nieco pieluszek flanelowych, To 
wszystko, 


Odwiedzamy trojaczki w ich norce, Ma- 
ją już teraz imiona Irena, Alina i Bogdan. 
Trzymają się nieżle. Matka robi, co meże, 
aby je wyżywić. Sąsiadki, również robotni- 
ce, przynoszą mleko, pomagają przepierać 


AEbzóś awugrzzaSza rarse i Wr AZ 


Mieszkańcy Stoków nie będą już brnąć na piechotę 


Dziś nastąpi otwarcie nowej lini tramwa: | ukończono ją w okresie 62 dni, 


jowej, doprowadzonej do osiedlaa robotni- 
czego na Stokach, 

W związku z tym warto przypomnieć, że 
przy budowie tej linit brali samorzutnie u- 
dział mieszkańcy uł. Jarosława Dąbrowskie: 
go, którzy wykazali w ten sposób swą doj- 
rzałość społecznoobywatelską. Zaoszczędzili 
znaczne sumy, z wydatków na przeprowadze 
nie linii, a przede wszystkim przyśpieszył 
jej ukończenię, 

Budowa górnej sieci Unii na Stoki według 
obliczeń miała trwać 88 dni tymczasem 


Gruntowne naprawy urządzeń 


Budowa nowego „Hotelu Małego” na ukończeniu 


ruchamia się jeszcze jeden hotel. Zdarzała się, 
bowiem często, że trzy botela miejskie nie mó 
giy zaspokoić zapotrzebowania. Latem frekwen: 


Tory we- 
dług przewidywań miały być układane przez 
130 dni — zaś ułożono je w ciągu 86 dni. 


Ukończenie linii w tak krótkim czasie jest 
tymbardziej godne podkreślenia, że trzeba 
było tu urządzić specjalne nasypy — na wzór 
kolejowych. 

Tak więc w dniu dzisiejszym ruszy od 
Placu Wolności na Stoki nowy tramwej H- 
nii 17, który kursować będzie co 15 minut 
Na odcinku od ostatniego przystanku linii 6 
tramwaje kursować będą na zmiahńę co 6 — 
8 minut, (m) 


Łódzkie hotele miejskie w nowej szacie 


wewnętrznych 


Koszty obqcnych inwestycji w przedsiębior- 
stwie hoteli miejskich oraz budowa nowego ho 
tólu sieęgnięą milionowych sum. Powinni o tym 


cja wynosi pohad 8 tys. podróżnych miesięcznie, | pamiętać przede wszystkim goście hotolawi, któ 


zaś podząwszy od jesieni zazwyczaj wzrasta, 


przekrarzając 8 tys. osób, 


rzy nie zawsze mmieją szanować hotelowy doby 
tele (m.z.) 


pieluszki.  Klimkiewiczowa wyschła jak 
„Szczapa'* — jest czynna przy dzieciach 
bez przerwy, bez Snu. Stary drewniak, w 
którym mieszkają Klimkiewiczowie, zapada 
się w ziemię. Sąsiednie mieszkanko jest już 
ruiną, bez okien, w której nikt nie chciałby 
zamieszkać, Przez cienką ścianę wdziera się 
zimno do iżby. 

Przed tygodniem Klimkiewiczowa wezwa- 
ła lekarza do dzieci, by zbadał stan ich 
zdrowia. Doktor przepisał trojaczkom na 
receptę Ubezpieczalni Społecznej konieczną 
odżywkę — tzw. „Nutrosan'*, jako że dzie- 
ci przyszły na Świat przed czasem i są Sła- 
bowite, ‘i 

Klimkiewicz ruszył do apteki — tu spot- 
kałą go jednak nowa niespodzianka — nie 
otrzymał „Nutrosanu*, Ubezpieczalni po- 
dobno nie stać na odżywkę, która kosztuje 
wszystkiego 140 złotych. Kazano mu dzieci 
odwieźć na komisję, to może komisja zade- 
cyduje! 

Wygłądałoby to wszystko na niewczesny 
żart, gdyby nie było smutną prawdą. Klim- 
kiewicz jednak kupuje z własnych fundu- 
szów lekarstwa! 

Poruszamy tę sprawę na łamach naszego 
pisma, nie po to, Żeby ją ktoś tam przeczy- 
tał i znów o niej zapomniał. Mieszkanie dla 
trojaczków łódzkich musi się znaleźć i to 
natychmiast. Dzieci muszą otrzymać pomoc 
i opiekę, Powołani do tego ludzie muszą zro 
bić wszystko, by nie działa się krzywda 
rodzinie robotniczej, na którą spadło podo- 
bno Szczęście w postaci trojga dzieci, 

H. Rudnicki 


Bezpłatne publiczne lekcje słuchania muzyki 


Ludowy Instytut Muzyczny w Łodzi, organi- 
mje nowy cykl publicznych lekcji słuchania 
muzyki, Lekcje hędą się odbywały jeden rar 
w miesiącu w lokalu własnym przy ul. Jara- 
cza 19, zawsze w ostatnią niedzielę miesiąca, 

Cykl obejmuje 9 lekcyj I trwa od miesiąca 
października 1948 r. do miesiąca czerwca 1949 
roku. 

Wstęp wolny dla wszystkich. Karty stałego 
wstępu na wszystkie audycje hezpłatnia wy- 
daje sekretariat Ludowego Instytutu Muzycz* 
nego do soboty dnia 30 października, Tiość 
miejsc ściśle ograniczona. 

Pierwsza lekcją odbędzia eia w miadzielą, 
dnia 31.10, 1948 r, 


Ludzie pracy muszą mieć tanie warzywa i owoce 


Palące bolączki łódzkiego rynku 


winna objąć Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 


Cały skup i dostawę 
Zaopatrzenie Łodzi w warzywa i owoce nie 
jest zadawalające. Wprawdzie w chwili obec 
nej ze względu na pełnię sezonu nie odczu* 
wa sie braku tych produktów ani w skle- 
pach, ani na rynkach łódzkich, nie mniej 
jednak ich ceny w stosunku do innych ośrod 
ków miejskich kształtują się na wysokim po 
ziomie. Łódź zaopatruje w owoce i warzy: 
wa Łódzki Oddział Centrali Spółdzielni O 
grodniczej, PCH, Łódzka Spółdzielnia Ogrod 
ników oraz prywatni hurtownicy | producen 
ci. Udział ogniw skupu państwowych i spół 
dzielczych w dostawach warzyw i owoców 
sięga 50 procent; 30 procent wynosi udział 
(prywatnych hurtowników; 20 procent ogól 


nej masy towarowej stanowią bezpośrednie 


we dywany przed łóżka i chodniki na schodach. dostawy producentów. 


Centrala Spółdzielni . Ogrodniczych mo 
,wołana została do roli instancji rozdzielają 
cej zakupywane w terenie województwa 
łódzkiego warzywa i owoce. Tym samym wy- 
stępować powinna jako główny dostawca 
warzyw i owoców na rynek łódzki. W chwili 
obecnej Łódzki Oddział Centrali Ogrodniczej 
jeszcze tej roli. niestety, nie wypełnia. 
Wprawdzie opiera on swe poczynania ną 
pracy 8 spółdzielni powiatowych i  współ- 
działa z gminnymi spółdzielniami Samono 
mocy Chłopskiej. lecz cały teren wniewódz: 


twa łódzkiego nie jest jeszcze objęty jej 
siecią skupu. Poważne ilości tych artykułów 
przechodzą przez ręce pośredników t prywat 
nych handlarzy, którzy śrubują ceny i dezor 
ganizują łódzki rynek owoczrskowarzywni. 
czy. 

Ażeby obrót warzywami I owocami wpro- 
wadzie na właściwe tory, Oddział Centrali 
Ogrodniczej zamierza 7z wiosną przyszłego 
roku przystąpić do urządzenia Centralnej 
Targowicy hurtu warzyw 1 owoców. Na 
Żabieńcu powstać ma t, zw. „Zieleniak” 
gdzie ześrodkuje się cały dowóz owoców 1 
warzyw dla Łodzi, Tu przeprowadzać będą 
swe obroty wszystkie spółdzielnie oraz kup 
cy koncesjonowani, i producenci Kontrolę 
nad - transakcjami obejmie Komisja Standarv 
zacyjnoCennikowa oparta na współpracy 
czynnika społecznego: 

Wysokie ceny warzyw i owoców w Lodzi, 
zwłaszcza w zimie, mają swe źródło w bra 
ku magazynów oraz przechowalni tych ar 
tykułów. Dlatego też Centrala Ogrodnicza 
projektuje budowę wielkich magazynów i 
chłodni na mającym powstać „zielen'aku”. 


Główną jednak przyczyną niedomatań ryn 
ky jest niewątpliwie fakt. że dotychczas wy” 
siłki Zarządu Miejskiego | Spółdzielni Ogro 
dniczej, zmierzające do unormowania i obię 


cia kontrolą handlową warzywami 4 owoca' 
mi, nie dały pomyślnych wyników. 

Hande! warzywno'owocowy odbywa? wę w 
ftodzi do tej pory na trzech targowiskach; 
Udział ogniw państwowych 1 spółdzielczych 
w obrotach tymi produktami jest stoeunko 
wo niewysoki, gdyż większość transakcji o 
wocami, przechodzi przez ręce prywatnych 
kupców, Ciąży też poważnie na zaopatrzeniu 
Łodzi hurt prywatny, który częstokroć pra” 
cuje metodami iście gangsterskimi. Ci speku 
lanci żerują na krzywdzie chłopów produ 
centów, od których za bezcen wykupują to 
war, po czym z lichwfarskim zyskiem œd- 
sprzedają go dętalistom. Tym procederom 
sprzyja fakt, że ogniwa spółdzielcze handlu 
warzywami i owocami zaopatrują rynek 
łódzki tylko w 50 procentach, zaś na targo 
wiskach ich transakcje obemują zaledwie 
jedną czwartą całości dokonywanych tu œe 
brotów, 

Te nienormalne stosumki panujące na rm 
ku warzywniczotowocarskim w Łodzi mnszą 
być usunięte, Jedyna drogą jest usprawnie* 
nie ji poszerzenie pracy Łódzkiego Oddziału 
Centrali Spółdzielni Ogrodniczych, której 0- 
gniwa powinny jak najszybciej objąć skup 
| dostawę całej produkcji owocarsko warzyw 
niczej w wołewództwie łódzkim, - 

IR 


Dr. Mirosław Sekreta 
Adjunkt Uniwersytetu Łódzkiego 
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czy nie — nie można. Wszystko zależy od te- 
Eo, jak rozumieć słowo, dusza. Rozumieć je 
zaś można bardzo rozmaicie. Trzeba się więc 
porozumieć wprzód co do tego, jak należy ro 
zumieć słowo: dusza  Nauką, która zajmuje 
się duszą, jest psychologia, Ale współczesna 
psychologia, chociaż nazywa się nauką o du- 
szy, jest właściwie nauką nie o duszy, ale o 
duchowych przeżyciach, psychicznych zjawi- 
skach. Zjawiska psychiczne są to przejawy 
pewnej energii naszego organizmu, dostępne 
nam bezpośrednio w naszym podmiotowym 
spostrzeganiu wewnętrznym. Przejawy te są 
różne: wrażenia, spostrzeżenia, odpoznania, 
pr rzypomnienia, przekonania, dowodzenia, ra” 
dości, smutki, gniewy, żale, pragnienia, waha 

nia, postanowienia, Wszystko ło są zjawiska 
psychiczne, Istnieje osobna gałąż psychołogii, 
zajmująca się specjalnie zjawiskami psychicz 
nymi, występującymi u zwierząt, Nosi ona 
miano zoopsychologii, (grec. zoon —zwierzę). 
Zapoczątkowali ją badacze, jak Thorndike i 
Romanes, a rozwinęli później: Loeb, Fabre, 
Morgan, 'Janings, Uexkull W Polsce reprezen 
tuje zoopyschologię prof. Uniw. Łódzk, Jan 
Dembowski, 


Je to przejawy zjawisk psychicznych 
możemy u zwierząt zaobserwować? 

Zasadniczo, te same co u człowieka, w prost 
szej tylko postaci, jednakowoż żadne zwierzę 
nie ujawnia ich tyle, co człowiek i u żadnego 
nie osiągają one takiego jak u człowieka po 
ziomu, rozległości, głębi, bogactwa i wycie- 
niowania. Im wyższy poziom rozwoju orga- 
nicznego danego zwierzęcia, tym wyższe jest 
jego życie psychiczne; zwierzęta niższe ujaw 
niają niższe formy psychizmu. Najniższe po- 
staci psychizmu schodzą się z najpierwotniej 
szymi formami organizmu Początki życia du 
chowego zlewają się w naturze z początkami 
życia w ogóle. 


|. ża i najpierwotniejszą postacią ży- 

cia psychicznego, jak życia w ogóle, jest 
t. zw. pobudliwość plazmy komórki tj zdol- 
ność reagowania ruchem na uczuciową pod- 
nietę. Pobudliwość plazmy jest prazmysłem 
przyrody, W objawach pobudliwości zaczątki 
wrażeń í uczuć spływają się z początkami ru 
chów i działań w „jednolitą ; niezróżnicowaną 
całość. Ujawnia się pobudliwość w postaci 
skurczów i rozkurczów ciała, jego ruchów 
pełzakowatych, migawkowych, wirowych, ro- 
baczkowych, Wyzwalają ją różnorodne ener- 
getyczne bodźce zewnętrzne, dotykowe, świetl 
ne, chemiczne, termiczne, przejmowane przez 
całe ciało zwierzęcia, zwłaszcza przez włoski, 
wąsy, szczecinki, różki, t, p. Zwierzęta wyż- 
sze posiadają odrębne "do tego celu komórki 


narządówe, jako zmysły wzroku, słuchu, do- 
tyku, itd, 


R GRA Spani formy zjawisk psychicznych 
wiata zwierzęcego poznamy najlepiej na 
kilku Przykładach, wziętych z de ków, 


gólności; pierwotniaków, robaków, owadów, 
ptaków i ssaków. 


Jeden z pospolitych w naszych wodach sto 


[i jących pierwotniaków, zwany pantofelkiem, 


chociaż jest zwierzątkiem bardzo małym, bo 
długości zaledwie ćwierć milimetra i którego 
ciało, kształtu cygara, jest właściwie jedną 
wydłużoną komórką, bez żadnych prawie na 
rządów (z wyjątkiem otworu gębowego i ru- 
chowych włosków) ujawnia oczywiście naj- 
prostsze jedynie formy zjawisk psychicznych. 
Umie on rozpoznawać temperaturę otoczenia, 
rozróżnia kwasową jego reakcję, poznaje kie 
runek góra — dół, oraz odróżnia prąd elektry 
czny dodatni od ujemnego Niewiele to wpra- 
wadzie, ale mu też więcej do życia nie pv 
trzeba, 


Z robaków, nasza dżdżownica, też w wil- 
gotnych miejscach pospolita, ma życie psy- 
chiczne już trochę bogatsze. Ale też i orga 
nizm jej jest już bardziej rozwinięty. Ciało 
dżdżownicy nie jest, jak u pantofelka, jedną 
komórką, ale zbiorem wielu komórek, two- 
rzących pierścieniowate odćinki, zwane se: 
gmentami. Do poruszania się posiada dżdżow 
nica skośnie osadzone szczecinki, zaopatrywa 
ne przez okrężne i podłużne mięśnie, Posiada 
też dżdżownica osobny narząd dotyku w po 
štaci wzrokowych komórek zawierających 
ciemny barwik, wrażliwy na światło, Narzą- 
du słuchu nie stwierdzono, chociaż węch jest 
prawdopodobny. Ale ma za to dźdżownica 
coś ważniejszego: układ nerwowy. Prymity 
wny wprawdzie, bo z pojedyńczych złożony 
zwojów, lecz i ten jej wystarcza 


Nieporównanie bogatsze jest życie ducho- 
we owadów: pszczół, mrówek, termitów, Pozo 
staje to w związku z tym, że zwierzęta te 
żyją gromadnie, w zorganizowanych  Społe' 
czeństwach. Zależnie od różnych specjalnych 
w nich funkcji, różną też mają poszczególne 
osobniki budowę; jedne są przystosowane 
do rozrodu (królowa i trutnie), inne, jedynie 
do pracy (robotnice u pszczół), jeszcze inne, 
do obrony (żołnierze u termitów). Mrówki 
zajmują się ponadto „rolnictwem”, a nawet 
„hodowlą bydła“. Zadziwiające te i mądre 
stworzenia przepięknie opisywali francuski 
przyrodnik Fabre j belgijski pisarz Maeter- 
linek. Pszczoła wyposażona jest we wszystkie 
zmysły znane człowiekowi, Narządem jej 
węchu Są osadzone na głowie różki, Pomiędzy 
zawartymi w różkach kanalikami są włoski, 
stanowiące narząd dotyku, Wskutek tego oba 
te zmysły SĄ sprzężone, co pozwala pszczole 
wyróżniać zapachy okrągłe i kwadratowe, 
oraz wonie gładkie i szorstkie, Narząd sma- 
ku umiejscowiony jest na języku i.. na no- 
gach Wzrok ma pszczoła nieszczególny, bo 
złożonymi swymi oyma bocznymi (prócz 
trzech prostych oc ciemieniowych) widzi 
obrazy o kanbstneń zamazanych, Ale barwy 


na "Wódki. O E adzy 
MIASTA NA TUNDRZE 


Okolice podbiegunowe kojarzą się w na. 
szych pojęciach z wyobrażeniem pustki, bez- 
ludzia — białej, martwej pustyni. Wyobraże- 
mie to niedaleko odbiagało od rzeczywistości 
do chwili, gdy człowiek odkrył tam ogromne 
bogactwa złoża węglowego. W ten da- 
leki kraj zimowej nocy, pustej ziemi i głu- 
chej ciszy — człowiek wprowadził huk tech- 
niki XX wieku. Zbudował miasta, domy 
mieszkalne, zakłady przemysłowe, laboratoria 
naukowe, olbrzymie elektrownie, z których 
napowietrznymi kablami płynie prąd do 
wszystkich kopalni, rozsianych po całym za- 
głębiu morza Karski ego — aż po Ural. Zbu- 
dował to wszystko na —lodzie. Wykuwał fun- 
damenty w lodzie, którego warstwa sięga 300 
metrów w głąb ziemi. Jedno z tych miast — 
to Workuła. A człowiekiem, który wzniósł w 

„ten kraj nocy i mrozu światło i życie jest 
człowiek sowiecki. 


Fadróż do tej krainy trwa wiele długich 
dni i prowadzi po przez tajgę — zarosłą nędz- 
ną sosną i jodłą — poprzez trzęsawiska i bło- 
ta, które pod ciężarem pędzącego przez nasyp 
pociągu, chwieją się i falują — jak morze, 
jak woda, Przedziwny kraj, w którym z dna 
rzek wybuchają źródła naftowe i wody na po 
wierzchni mienią się barwami tęczy. A gdy 
kończą się trzęsawiska, lasy i bagna, kraj 
staje się jeszcze bardziej pusty, są tylko drze 
wa rzadsze, zimno wzrasta, coraz bliższa pół- 

noc — i oto wokół roztoczyły. się nieprzejrza- 
ne przestrzenie tundry, W lecie ciepłota do- 
chodzi tu zaledwie do 6 stopni Celsiusza, w 
miesiącach zimowych opada (do minus 45 
stopni Celslusza. 

Kraj ło Samojedów i Eskimosów — autono 
miczna republika Radziecka Komi. Dźiwni 
ło ludzie, kochają się w bajkach, podaniach 
ludowych, przekazywanych ustnie z pokole- 
nia na pokolenie, a piśmiennictwa nie posia. 
dali do niedawna żadnego. Kobiety ich są 
ładniejsze, silniejsze i inteligentniejsze, niż 
mężczyźni. Są zgrabne, mają piękrłą płeć, 
a zamiast bielizny noszą niewyprawione skó- 


ry małych reniferząt, Ludzie ci nie fębknią a n ] WWAN GZYSYVJIZTN 
do krain słonecznych, może nie wierzą nawet 
w ich istnienie. Kochają swoją ojczyznę groź- 
ną, twardą i mrożną. A ła ojczyzna ich dla 
przybyszów nie jest łaskawa: wysokie ciś. 
nienie, ostry klimat, praca ciężka i nieodpo- 
wiednie odżywianie powodują degenerację 
serca i złą przemianę materii, Ludzie chorują 
z powodu braku witamin — jest to specjalna 
choroba t. zw. pellagra — chory, dotknięty 
nią umiera w przeciągu kilku tygodni, o ile 
nie zastosuje się na czas odpowiedniego le- 
czenia przez wprowadzenie do organizmu 
witamin. Dziwny to świat, świat straszliwych 
burz podbiegunowych „purga” porywających 
człowieka jak piórko i świat cudownej gwia- 
ździstej nocy i zorzy polarnej, występującej 
na wysokości 100 kilometrów ponad ziemią 
w tzw. jonosferze. Uwięziona w jonosferze 
ciepna energia słońca pod wpływem ma- 
gnetyzmu ziemskiego zamienia się z powrotem 
w światło. Światło to przybiera przeróżne bar 
wy i kształty — smugi, koła, spirale — fa- 
lujące, drgające. Po wielomiesięcznej nocy 
rozjaśnionej blaskiem lamp elektrycznych, za 
wieszonych nad tym królestwem węgla, po- 
wraca słońce, dzień ten jest dniem świętowa- 
nia dla Eskimosów. Dziwna jest tu także i 
flora: południowe stoki gór pokryte są gę- 
stymi lasami brzóz, sosćn i jodeł, wiek tych 
lasów sięga tysiąclecia, niestety wysokość ich 
sięga najwyżej 20 cm. wysokości, a pień 386 
letniej brzozy służyć może jako obsądka 
pióra — przed wiekami ziemię tę pokrywały 
bujne rośliny tropikalne. w których odciśnięte 
ślady znajdują się na węglu podbiegunowym. 
To wskazuje, że tu gdzieś był równik i że 
jakiś kataklizm wytrącił ziemię z posad. A 
może to prawda, że wywołał to upadek na 
ziemię drugiego księżyca, z którego ruin po- 
wstałą Australia? Oceany zalały dotychcza- 
sowe lądy, nastąpił potop, ziemia zmieniła 
swoje położenie i kraje pomarańcz i winnej 
latorośli zamieniły się w pustynię lodawatą — 
w tundre. 


różnia czerwień od zieleni. 

U wyższych ptaków, dostrzegamy 
zaczątki wyższych form życia duchowego, 
wydoskonalone spostrzeganie, zadatki racho 
wania i pierwociny mowy. Gołąb rozpoznaje 
niektóre kształty geometryczne, koło i elip- 
sę, kury odróżniają zbiór pięciu ziaren od 
zbioru sześciu ziaren, pis lęta odróżniają 
w głosie kwoki nawoływanie do jadła od 
ostrzeżenia przed wrogiem. 

ycie psychiczne ssaków badano u szcziu: 

rów, psów i małp Szczur posiada tępy 
smak, słaby słuch, niezły wzrok i dobry 
węch, Poza tym, badany w przyrządzie zwa 
nym labiryntem, ujawnia szybką orientację 
w przestrzeni, oraz trwałą pamięć kształtów 
i kierunków, jak wiele jeszcze innych zdol- 
ności, przekraczających jego proste warun: 
ki życia 

P ies znany jest nam z życia codziennego. 

To pierwsze zwierzę dzikie, jakie cezio 
wiek oswoił i zadomowił i które mu odtąd 
wiernie służy, jako opiekun trzody, stróż 
domu, towarzysz polowania, przewodnik nie 
widomych, wywiadowca policyjny, t qoniec 
wojskowy, Usługi te oddaje pies przez swój 
subtelny węch, czuły słuch, wysoką inteli- 
gencję i wartościowe zalety charakteru, 
jak: wierność, wytrwałość, odwagę. Bogate 
ma też pies życie uczuciowe, wszyscy znamy 
i rozumiemy oznaki niektórych psich uczuć, 
jak: ciekawości, radości, strachu i gniewu. 
Znane badania szkoły rosyjskiego  fizjologa 
Pawłowa pozwoliły ustalić u psów rodzaje 
podobnych do człowieka typów  _usposobie- 
nia. Istnieją psy pobudliwe silne i zrówno- 
ważone (sangwinicy), silne pobudliwe į nie 
okiełzane (cholerycy), dalej silne, bierne 
i spokojne (flegmatycy) oraz słabe, bojaźli- 
we i niezdecydowane (melancholicy), Moż- 
na też psa zahypnotyzować j wywołać u nie 
g3 właściwą dla takich stanów niezdolność 
do ruchu (akinezja) i sztywność członków. 
(katalepsja). Znana też jest zdolność psa do 
wyuczenia się drogą tresury różnych nie- 
zwykłych czynności, spotykanych w cyrko- 
wych widowiskach. Niezwykłe  umiejętno- 
ści słynnych elberfeldskich koni były też 
wynikiem wytrwałej tresury, 

H ajciekawsze jest dla nas życie duchowe 
zwierząt nam najbliższych, małp człexa* 
kszłałtnych, Wiemy też o nim wcale dużo 
dzięki poszukiwaniom badaczy takich jak: 


Yerkes, Kellog i inni. Ze zmysłów małp, 
węch jest nieszczególny, ale wzrok į słuch 
wyborne. Akomodacja oka dokładna, a <a 
kalizacja dźwięków Sprawna, Z niższyc 

małp, cebus 1 kapucynka, odróżniają czerń 
od zieleni, małpy wyższe, rezus i szympans, 
odróżniają barw kilkadziesiąt, Spostrzega” 
nie kształtów jest dokładne, ale wyobrażnia 
ograniczona. Wysoka inteligencja i zwrotny 
kciuk ręki pozwalają małpie na wyczyny, 
innym zwierzętem niedostępne. W granicach 
5—10 elementów potrafią małpy ze skrzy“ 
nek, patyków, kamieni i sznurków sporzą" 
dzić sobie narzędzie do zdobycia pokarmu, 
jak też poprawnie posługiwać się butelką, 
szklanką, łyżką i widelcem, 


Bardzo podobne do ludzkiego jest małpy 
życie duchowe, na które składają SiĘ, 
śmiech, gniew, strach, miłość, przywiązanie, 
Wydawane przez małpę dźwięki jak: szczę* 
kanie, pisk, jęk, stękanie, nie wyrażają my“ 
šli, ale uczucia. Rozumieją też małpy do kil 
kunastu wyrazów, ale niezdolne są do mor 
wy artykułowanej. Z usposobienia, goryle są 
dzikie i niepojętne, orangutangi zdolne i to 
warzyskie, szympansy żywe I bystre, Ale 
najinteligentniejszy szympans nie może prze 
wyższyć inteligencją trzyletniego dziecka. 
Tu jest kres inteligencji najinteligentniej 
szych zwierząt. Brak im zdolności do my* 
ślenią oderwanego, przy pomocy nie zmy* 
słowych wyobrażeń, ale umysłowych po 
jęć. Tą zdolnością wyposażyła natura jedy* 
nie człowieka i dlatego człowiek jest panem 
stworzenia, 


N= postawione u wstępu naszych rozwa“ 
żań pytanie, czy zwierzęta mają duszę, 


w świetle przedstawianych tu faktów trzeba 
odpowiedzieć:  majprawdopodobniej tak. 
Wszystko za tym przemawia, a nie temu 


nie przeczy. Oczywiście trzeba tę duszę tak 
pojmować jak ją tu określiliśmy į takie 
przyporządkowywać jej objawy, jakieśmy 
tutaj przytoczyli. 

Poznać duszę zwierzęcą powinien każdy 
miłośnik przyrody i każdy przyjaciel zwie* 
rząt Kto nim dotąd nie jest, ten nim, Po za 
poznaniu się, zostanie. 


Wiedzie do tego poneć inna jeszcze droga. 
Ktoś rozgoryczony powiedział: im więcej po 
4naje ludzi, tym bardziej kocham... zwie: 
rzęta. 
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Nowy gatunek gumy 


Niedawno na terenie Uniwersytetu w Co- 
ruell dokonano doświadczeń z nowym gatun- 
kiem gumy. Nowość polega na tym, że gu- 
ma ta składa się z mikroskopijnych komó- 
rek, w których zamknięty jest azot. Komórek 
tych 1 centymetr kwadratowy zawiera 
20.000. Znana nam dotychczas guma gąbcza- 
sta posiada komórki otwarte i napełnione po- 
wietrzem. Wiemy skądinąd, że azot pod wpły- 
wem uderzenia sprężą się. Materac skon- 
struowany z ftego rodzaju gumy uzyskuje 
i a e dok ZO a nia Ban i a a AAOCZCAE ESEE e- sprężystość. W Coruell zrobiono 


Na falach eteru 
Kowa Wszechnica Radiowa 


W dniu 18 października rozpocznie się 
przez głośniki radiowe cykl wykładów nie- 
dawno powstałej „Wszechnicy Radiowej". 
Wykłady będą nadawane w poniedziałki, 
wtorki, środy i czwartki o godzinie 9.30 rano 
powtarzane e godzine 19.40 wieczorem, a 
w niedzielę o godzine 11 rano. Powstanie 
„Wszechnicy Radiowej“ jest nowością .nie- 
tylko w Polsce, ale ina świecie. Zapisy na 
„Wszechnicę Radiową* przyjmowane są do 
dnia 1. IL. br. W końcu czerwca odbędą się 
egzaminy przed komisją Ministerstwa Oświa 
ty. Świadectwa, które kursistom będą wyda- 
wane są równoważne ze świadectwem ukoń- 
czenia kursu dla nauczycieli, z nauki o Pol- 
sce 1 świecie współczesnym. Zapisy na 
„Wszechnicę Radiową" są bezpłatne. Zgłosze 
nia przyjmuje Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego, który równocześnie organizować bę- 
dzie zbiorowe słuchanie wykładów radio- 
wych. Po za nauczycielstwem na kurs zgła- 
szać się powinni kierownicy świetlic i dzia- 
łacze związkowi. W tej sprawie odpowiedni 
okólnik został wydany przez KCZZ. Wykłady 
na „Wszechnicy Radiowej" obejmować będą 
5 cykli wykładów na następujące tematy: 
Nauka o rozwoju społecznym, Ruchy społecz- 
ne ludzkości, Podstawowe zagadnienia Polski, 
Naukowe podstawy poglądu na świat, Aktu- 
alne zagadnienia świata. 


Ażeby słuchaczom „Wszechnicy Radiowej" 
ułatwić studia, w każdym numerze tygodnika 
„Radio i Świat” za opłatą 60 zł. miesięcznie 
(dla stałych abonentów bezpłatnie) będą 
umieszczane konieczne do wykładów pomoce 
naukowe w postaci skryptów, wykresów i tp. 
Poszczególne cykle wykładów „Wszechnicy 
Radiowej“ zostana z czasem wydane w far- 
mie ksiażek. 


doświadczenie na sprężystość gumy rzuca- 
jąc z wysokości 1 piętra na materac wyko- 
nany z nowej gumy — kurze jajko, które jak 
piłka— tenisowa odbiło się od materaca i od- 
bite podskoczyło 7 i pół metra w górę, całe, 
nietknięte. Przy końcu ostatniej wojny wy- 
nalazek ten znalazł zastosowanie w czołgach, 
a obecnie stosuje się do urządzeń ratowni- 
czych na statku, używa się jako materfału 
izolacyjnego w chłodnicach, możliwość użyt 
kowania wynalazku na szeroką skalę, 


IWAN SZYSZKIN 
wielki pejzażysta rosyjski 

Iwan Szyszkin należy do najbardziej lubla- 
nych przez naród radziecki malarzy. Repro* 
dukcje i kopie jego obrazów „Poranek w lesie 
sosnowym” „,Żyto' i inne ujrzeć można w wie 
lu domach i klubach. Szyszkin zajmuje jedno 
z honorowych miejsc w historii rosyjskiej sztu 
ki realistycznej, Urodził się w roku 1831 zmarł 
20 marca 1898 r.Razem z Kramskim i innymi 
uczestnikami tej grupy był założycielem „To 
warzystwa Wystaw Wędrownych*, To zjedno 
czenie malarzy stało się postępowym ośrod* 
kiem sztuki narodowej, które odegrało ogrotn 
ną rolę w rozwoju malarstwa rosyjskiego. Za 
sady „ideowego realizmu“ członków towarzy* 
stwa, były kierującą zasadą również i w twór 
czości Szyszkina. Jako przeciwwagę warun" 
kowości i zimnej tradycyjności pejzażu akas 
demickiego, Szyszkin tworzył dzieła bezpośred 
nie, prawdziwie odtwarzając piękno prostej, 
rosyjskiej północy. Swoimi obrazami dowiódł 
ón niezbicie, że dziełami prawdziwej sztuki 
mogą być nie tylko wspaniałe . uroczyste, 
skomponowane wedłuż reguły akademickiej 
landszafty, lecz również obrazy skromnych; 
pełnych czaru poetyckiego zakątków przyro* 
dy. Był on według Kramskiego „najlepszym 
rysownikiem i znawcą lasu, szczególnie igla* 
stego”. Jego obrazy ;, Wyrąb lasu“; ;;Pusze 
cza”, „W lasach hrabiny Mordwinowej'" zas 
dziwiają nadzwyczajną dokładnością i sta: 
rannością rysunku, wirtuozyjnym odtworze- 
niem trudnej plątaniny pni, drzew, sęków, liś 
ci, a przedewszystkim nastroju, Talent i wiel 
ka znajomość przyrody przejawia się nie tyl- 
ko w obrazach Szyszkina, lecz, również i w 
jego rysunkach wykonanych piórem. Szysz= 
kin był wybitnym mistrzem w sztuce akwa- 
forty. Władając doskonale techniką grawiro* 
wania i druku, tworzył prawdziwie maleńkie 
arcydzieła, łączące w sobie głębokość i poe- 
tyczność tematu z doskonałością rusunku. Dzie 
ła jego zdobią najlepsze galerie obrazów i mu 
zea Związku Radzieckieza 


- 


oem 


Stefan Stefański 


S 


Tak jak spirytus ułatwia kontakt z ży- 
toymi, tak spirytyzm umożliwia łączność z 
nieboszozykami, Trochę ciemności, skupie- 
nia myśli, puk, puk, puk w wirujący stoli- 
czek — i, proszę bardzo, goście z zaświa- 
tów składają nam wizytę, Oczywiście, wy- 
woływanie duchów wymaga fachowej umie 
jętności. Byle kto może sobie gasić świa- 
iło, wytężać umysł i wolę, pukać, czort 
wie jak długo, nie tylko w stolik, ale nawet 
głową o ścianę — nikt „z tamtej strony“ 
bynajmniej się nie zjawi. Lecz i sam spe- 
cjalista-spirytysta mie może dokazać, by 
duch powrócił do nas na pobyt, że tak po- 
wiem, stały, Owszem, mignie, uśmiechnie 
się lub zaklnie i — a kysz, a kysz — znika 
Wyjątkowo, parę miesięcy temu w łódzkim 
Teatrze Kameralnym podczas „Seansu' 
znakomitej łączniczce z życiem pozagrobo- 
wym, madame Arcati, udało się zmateriali- 
zować pewną "nieżywą facetkę ma okres 
dłuższy, niż doba. Wypadek to jednak — 
powtarzamy z naciskiem — zgoła nieco- | 
dzienny. 

Gdyby sołtysowi Warzywodzie ze wsi 
Przezwiska, gmima Bielawy, powiatu łowi- 
ckiego, powiedział kto; obywatelu, jeste- 
ście świetnym spirytystą — nasz Warzy- 


V 


i. 


z 


m 0 i a, 
wodą uśmiechnąłby się znacząco i odparł: 
ano, faktycznie, za kołnierz nie wylewam. 
Poza tym na pewno by niezrozumiał, że 
chwalimy jego talent cudownego wskrze- 
szania zmarłych i przedłużania im życia na 
tym doczesnym padole, Bo sołtysowi z 
Przeżwiska udało się to, czego nawet ma- 
dame Arcati by nie potrafiła. A wszystko 
nie przez górny: i pelen polotu wmysł i 
ciemną magię, lócz przez zacne, złote ser- 
Of, s początkiem bieżącego roku prey- 
miesiono do sołectwa podanie niejakiej Ma- 
rianny Pałatyńskiej ze wsi Przezwiska, 

— tak i tak — pisała Pałatyńska — w 
pierwszych słowach podania mego donoszę, 
że jestem jak ta sierota, ponieważ padł m 
źrebak, jak ja, nieszczęsna wam podatek 
gruntowy opłacę? 

Wzruszył się Warzywoda nad niedolą ko- 
biety. Przejrzał kataster gruntowy, rzucił 
okiem na tabelę likwidacyjną i oświadczył 
Pałatyńskiemu, bratu Pałatyńskiej, który 
podanie przyniósł: 

— Zwalniam Mariannę z podatku, a ty, 
bracie litra postaw, bo mnie zemgliło ze 
wzruszenia, 

Ma się rozumieć, brat byłby psubratem, 
gdyby złotego serca Warzywody nie ocenił. 
Przytaskał niejednego litra, przepili, 

Jeżeli przysłowie: nieszczęście chodzi w 
pórze — jest mądrością narodów to ta má- 
drość sprawdziła się na Mariannie Pałatyń- | 


Sprawa 


Gość w 
jesionka 


Zastałem go w naszej redakcji, 
średnim wieku, óćwikier na nosie, 
z pikowym koinierzem, 


— Wy, obywatelu, w jakiej sprawie? — 
zapytałen, 

— ła do naczelnego redaktora — odpal 
„wikier“ z godnością. — W sprawie oso- 
bistej, à 

— Redaktor naczelny jest bardzo zajety — 
zauważyłem ostrożnie — Możebym ja... 


Interesant zmierzył mnie — jak to się mó 
wi — od stóp do głów, Egzamin wypadł wi- 
dać zadawalająco, ponieważ oświadczył to- 
nem z lekką proiekcjonalnym. 

— No, ostatecznie załatwię z panem. Otóż 
wróciiem rok temu z Anglii, przed wojną 
bylem urzędnikiem u Scte'blera, a Obecnie 
chciałbym pracować akiywnie.,, 

— Jako — kto? — zagadnąłem rzeczowo, 

— Tego właśnie nie wiem '*— odparł in- 
teresant, — Chciałbym, żeby mi to panowie 
doradzili, 

— Hm, hm *— zamyśliłem się głęboko. — 
A jakie ma pan właściwie kwallifikacje za 
wodowe? ; 

— Przed wojną byłem zawsze lewicowcem 


— rzekł z dumą jegomosć w jesionce z piko- 
wym kołnierzem i 


isant — ale dla mnie — to 


skiej, Tak przynajmniej wynika z jej na- 
stępmego podania. > 

— Co ja, ofiara losu — donosiła w poda 
miu — teraz pocznę, kiedy palec boży mnie 
dotknął i stodoła mi spłonęła do imentu. 
Boga też byście, sołtysie, w sercu nie mieli, 
gdybyście zażądali ode mnie, abym choć 
grosik na Fundusz Oszczędności Rolmictwa 
wam wpłaciła, 

Rzecz jasna, Warzywoda miał Boga w 
sercu i zrozumienie dla palca bożego. Za- 
płakał aż nad dopustem bożym, który Pa- 
tatyńskiej Marianny nie oszczędzi, 

— Niech ten zginie — żagrzmiał — w 
tej godzinie, niech tego zetrze morowe po- 
wnetrze, kto powie, że od Pałatyńskiej opa 
ta na F. O, R. się należy. Fora temu ze 
dwora, a ty, bracie — zwrócił się do Pała- 
tyńskiego, brata Pałatyńskiej — litrą po- 
staw, bo me zemgliło ze wzruszenia. 

I wszystko byłoby pięknie — gładko, gdy 
by ureędnicy kontroli od podatku grunto- 
wego i F. O.R. do Przezwiska mie zjechali. 


„| Przejrzeli kataster gruntowy, rzucili okiem 


na tabelę likwidacyjną i kiwają głowami z 
podziwem: 

— (a, ca, ca — cmokają — a to, sołty- 
sie, co właściwie znaczy? -> 

— To? — spojrzy Warzywoda — Marian 
na Pałatyńska, Zwolnionaą na mocy przepi- 
su. Stodcda jej się spaliła, źrebak padł w 
zimie, Biedna niezmiernie kobieta, 

— Ta-ak? — mruczą urzędnicy, — No, 
to może, Warzywodo, przejdziecie się z na- 
mi kawałek? 

Poszli. Idą przez wieś, a tu ktoś pługiem 
pole przewraca. 

— To Pałatyński, brat Pałatyńskiej — 
rzecze soltys, — Biednej Mariannie ziemię 
orze. 

— Dobry brat — zachwycają się kontro- 
lerzy — bardzo dobry... 


Ilustr. Adam Bieńkowski 


irytysta z Przezwiska 


Co powiedziawszy ciągną Warzywodę na 
cmentarz wiejski, A na cmentarzu mogi- 
ka, a na mogiłce tabliczka; 


B. t P 
MARIANNA PAŁATYŃSKA 
wdowa 
zmarła 1. 7. 1947 roku. 

Warzywoda przybladł na twarzy, a wrzęd 
nicy — nic, uśmiechnięci. 

— Bpirytysta z was, sołtysie — powia- 
dają. — Nieboszczyków wśkrzeszacie i to 
żeby w celach naukowych, ale państwo i 
wieś polską chcecie przez to po złodziejsku 
okantować! 

To powiedziawszy raport na sołtysa na- 
pisali, Eh, spirytyzem zrozumienia jeszcze 


u nas w narodzie wcale nie posiada, A 


przecież facet bądź co bądź umarłą na rok 
z okładem zmaterializował, żeby z bratem 


Pałatyńskim niezgorszy 
ubić. 


Rys. Ibis 


Stopa życiowa Anglii (i innych państw 
korzystajacych z planu Marshalla) 


osobisia 


A 


— Dlaczego — nie? — zapytałem — 
kim pan jest właściwie, z zawodu? 

— Mówiłem przecież — obruszył się inte- 
resant. — Urzędnikiem, Pracowałem przed 


— Znaczy się, byliście w partii? — wtrąci 1939 rokiem u Scheiblera. No, ale teraz inne 


łem domyślnie, 


perspek'ywy, chciałbym pracować ARTYW:- 


— Nie — oburzył się facet — skądże, By-| NIE, Może na niwie społecznej, Jeśliby, na- 
łem apolityczny. Tylko wewnętrznie, że tak turalnie, panowie mi pomogli? 


powiem, sympatie wiązały mnie z ohozem| — Nie bardzo możemy panu pomóc — 
pestępu. westchnąłem. — Pracę społeczną wykonuje 
— Nie bardzo rozumiem — mruknąłem — się wszak obok pracy zawodowej. Najlepiej, 


o co panu chodzi? 
— Nie rozumie pan? — zdziwił się intere- 


gdyby się pan udał do Urzędu Zatrudnie- 


nia... 


sant, — A to takie proste: nie mogę praco-| R Byłem — przerwał interesant. — Tam 


wać jako urzędnik, Temperament mi nie 
pozwala. Byłem już referentem w Dyrekcji 
Lasów Państwowych, piastowałem urząd bu 
chaliera w Zjednoczeniu Przemysłu Papier- 
niczego, pracowałem jako urzędnik 
su“, ale to mi nie odpowiada, 


— Więc na co właściwie pan reflektuje? 


— Ja — zdumiał się „lewicowiec“, — Nie 
wiem, Myślę, że panowie mi to powiedzą. 
Zaznaczam, że pragnąlbym pracować aktyw 
nie, może na placówce dyplomatycznej za 
granicą? 

— Niech się pan nie wybiera za granicę 
—. uśmiechnąłem się. — Dziś nie te warunki 
co przed wojną. Znajdzie się praca dla każ- 
dego u mas w kraju. 


nic dla mnie stosownego nie mają. Mówią: 
potrzebny jest buchalter, potrzebny jest 
technik, potrzebny jest referent, ale żeby 
coś aktywnego: prezes jakiegoś towarzystwa 


„Carita- albo coś w tym rodzaju — to nie, 


* * 


EJ 

Niedawno spotkałem znajomego z Urzędu 
Zairudnienią, 

— Roboty mamy huk — oświadczył, — 
Zano rzebowanie na pracę duże. tvlko snoro 
jest takich osób, co to nie wiedzą, czego 
właściwie chcą. Z lubością bezrobotnych od 
grywają. Urząd Zatrudnienia — powiadają 
— zajęcia dla nas znaleźć nie może, Ot, je- 
den taki fiołek ciągle każdą robotę odrzuca, 
że dla niego nie odpowiednią. 

Obawiam się, że to właśnie nasz gość z re 


— Dla każdego — może — burknał MAE pragnący pracować AKTYWNIE. 


nie, 


E. TAM 


interes na tym 
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„Dikobraz” 
Rzuwci czy nie rzuci? 
EAI EEIE WERE RE NE R RTR CIEI AAA 


Kącik niezadowolonych 


Mieszkam w Julianowie i co dzień rano 


eżdżę do pracy jedenastką. Daleko, bo aż 
5a drugi oria Piotrkowskiej. Aby skrócić 
Sobie czas jazdy czytam w tramwaju gaze- 
tę. Dzień w dzień przy Placu Kościelnym 
wsiada jakiś brodacz z tą samą gazetą co 
ja, siada obok mnie i w ogóle nie rozkłada 
swojej gazety, tylko czyta moją mi przez 
ramię. Tak mnie to denerwuje, że postano 
wiłem jeżdzić piątką, choć to niewygodnie, 
bo trzeba się przesiadać, a d koszty się 
zwiększają. Wszelako pierwszego dnia koło 
poczty wsiadł do piątki jakiś pan w binor 
klach i z laską bambusową, usiadł koło 
mnie i zaczął mi czytać przez ramię gazetę, 
choć tę samą trzymał na kolanach. Muszę 
chodzić do pracy na piechote. To mnie mę 
czy 1 obawiam się iż mogę dostać żylaków, 
Adolf Ksrastński — subiekt bławatny 
Julianów, Biegańskiego 8a _; à 
+ 


+ 
się twarz papierosiarza, 


Nie podoba mi 
u którego co dzień kupuję papierosy, 
Jerzy Bober 
Kraków, Krupmieosz t% 
w a 


* 

Ostatniej niedzieli walczyłem z Pietrasz- 
kiem II » mistrzostwo Skierniewic. Pierwsza 
runda zeszła nam na wzajemnym badaniu, 
w drugiej wycelowałem prawy prosty, żeby 
znokautować przeciwnika, tymczasem on 
chwileczkę wcześniej wycelował prosty i 
znokautował mnie, Było mi bardzo przykro, 

Józef Śliwka 
b. mistrz Skierniewic w wadze półśredniej 
* * 


* 

Môj narzeczony używa w rozmowie ber“ 
dzo często ełowa „mistyfikacja“. Nie rozw 
miem, œ to znaczy i wstydzę się zapytać. 
Przyszło mi do głowy, że mogłabym spytań 
nie jego, a kogo innego. Kiedy już byłam 
tego bliska, w ostatniej chwili też się za” 
wstyfziłam i nie zapytałam, 

Wanda Piszczyńska 
absolwentka Kursów Dokształcających 
w Ożarowie FA 
ES k èt At 


* w : 

W domu przy ulicy Kilińskiego została 
stłuczona szyba w drzwiach wejściowych. 
Pani Przyborowska z Komitetu Domowego 
rozpowiada wszystkim, że to ja ją słukłem, 
mimo, iż w dniu, kiedy to Się stało, byłem w 
Wałbrzychu. Zresztą przypadkowo stałem w 
oknie f widziałem jak to zrobił doktór M. 
z II piętra, 

mec, Jan Przeplórkowski 
* 

30 lat temu poznałem tutejszą piękność I 
zakochałem się w niej bez pamięci, Rodzina 
jej była przeciwna naszemu związkowi, 
szczególnie brat, który zadzierał nosa z te 
go powodu, że ukończył agronomię. Przezwy 
ciężyłem jednak wszystkie trudności 1 poślu 


bilem moją ukochaną. Przedwczoraj żona 
uderzyła mnie miotłą w głowę, moim zda 
niem, bez 1stotr.ego powodu, 

m ER 


Miałem wczoraj wieczór fak zdumiewają: 
cy wypadek, że nie mogę jeszcze ochłonąć, 
Otóż, wracam do domu, otwieram drzwi 
wejściowe kluczykiem Yale. Rozbieram się 
w przedpokoju! Idę korytarzem. Otwieram 
drzwi mego pokoju! Wehodzę., I co widzę? 

urzędnik PKO — Bydgoszcz 

Nic! 


Zdzisław Drabiński 


„Action“ 


Marshall: bądźcie grzeczni, to wam dam 
po kawałeczku... 


Nr 292 
Z życia Partii 


Dziś, dnia 24 pas odbędą się następujące 
zebrania kół PPR 3 t 
Dzielnica Batuty 


godz. 10 — koła, terenowe Marysin, Pa- 
bianka, Rogi; godz, 15 — koło terenowe 
Radogoszcz — wieś. 


Dzielnica Ruda Pabianicka 


godz. 10 — koło terenowe rzemieślnicze, 


Dzielnica Staromiejska 
godz. 10 — koło terenowe Doły, PSS. 


PAŃSTWOWA _ 
FABRYKA ZEGARÓW 
Łódź, ul. Wigury 21 


zatmdni natychmiast: 


inżynierów lub techników na 
stanowiska: 

Kierownika Biura Fabrykacji, 
Kier. Wydz. Inwestycji i Ru- 
chu, Konstruktorów na przy- 
rządy oraz Gł, Magazyniera 
i wykwalifikowaną sekretar- 
kę-maszynistkę. 


Warunki do omówienia, 6628k 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
TELE I RADIOTECHNIOZNE 
w Łodzi, Skrzywana 9 


zatrudnią natychmiast: 


inżynierów mechaników wzgl. 
dobrych techników ani- 
ków na stanowiska: 


KIEROWNIKA. BIURA 
PLANOWANIA 

KIEROWNIKA BIURA STUDIÓW 
I KONSTRUKCJI 

oraz 

SAMODZIELNEGO KSIĘGOWEGO 
I TECHNIKA BUDOWLANEGO. 


Podania z życiorysem przyj- 
muje Wydział Personalny 


Łódź, ul. Kątna 16-18. 
6698 


ZRZESZENIE PRYWATNEGO 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 


W ŁODZI 


poszukuje 
księgowego 
do buchalferii 
przebitkowej 


Zgłoszemia w biurze Zrzeszenia przy 
Ś ul. Traugutta Nr 1 w godz. od 9—13. 


= z z 


CENTRALA 
ZAOPATRZ.  MATERIAŁOWEGO 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 


poszukuje 


wykwalifikowanej maszynistki, tech- 

nika budowlanego, bat tez instala- 

tora i technika elekt Zgłoszenia 

przyjmuje Wydział Personalny 
e CZMPWł., Łódź, Wlać Zwycięstwa 2 
NJ w godz. 12 — 13. 


H 


ca 


Magazyn Mebli 
A. ŚLOÓSARCZYR 
Kielce, ul. Kilińskiego 10 
6619 


Tanie źródło sprzedaży galanterił 
SROPIŃSKI WŁADYSŁAW 
Kielce, Sienkiewicza 40 


6620 
==—— 


aa m owa UNA JAM ŻA 


CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 


sprzeda z licytacji 
SAMOCHODY OSO 

marki „Wanderer i „DKW“, 
remontu. Licytacja odbędzie się 29. 


s można oglądać w dni powszednie w godz, 10—12. 
Sp ółdzielnia 
Rękodzielnicza NI x 

Absolwentek | 


Szkoły Zawodowej 


Katowice, 3 Maja 17. 
tel. 321-64 


wykonuje: 


wszelkie prace w zakresłe krawiectwa damskiego, s 


bieliżniarskiego i gorseciorstwa 


|" a 


wymagające generaltego 


CZMPWŁ. Łódź, Dowborczyków 1 o godz. 10. San 


SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANA 
Mistrzów i Rzemieślników Budowlanych 
z odp. udz. 


w Kielcach, ul. Sienkiewicza 37, tel. 16-55 P R A GÀ 


Konta bankowe: Bank Gosp. Spółdz. w Kielcach Nr 440 


Wykonujemy wszelkie roboty budowlane z za- 
kresu rzemiosła: 


„ murarskiego, ciesielskiego, betoniarskiego, akii, dekar- 
8 £ skiego, zduńskiego, malarskiego, elektrycznego i innych. 


z oraz kosztorysy i plany 


Dom Handlowy 


|| MARMURBETON 
UNIVERSAL 


wi. BOLESŁAW MIRSKI | Młyny Mielenia Marmuru 


Katowice, Rynek 11, fel. 326-72 | 
6832k KIELECKIE 

WYROBY 
BETONOWE 


Sp. z ogr. odpow. 


Towary Bławatne 


Ludwika Szwejowa 


Kielce, ul. Sienkiewicza Nr 60 
r 6618 
Katowicė, ul. 3-50 Maja 30 onagga me m 
Tel. 315-45 
6673k Tekstyl 
TG Konfekcja 
Dom Handlowo.Komisowy Galanteria 


„OSTENDA" 


Antoni Metrycki 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32 


Części samochodowe i motocyklowe 
właść. JAROSZ JANUSZ i S-ka 


6617 
Katowice, Słowackiego 20, tel. 341-12 ZNA 
8639k 
| Zegarmistrz-Jubiler 
Towary 
Wełniane 


Kazimier Fiatko wsk 


Klemens Burchard 


Kielce, Sienkiewicza 32, 18-54 
Katowice, nl. Mariacka Nr 12, 323-11 SSB 
6640k — —— 
Restauracja Hotelu 
R ra A BRISTOL" . 
Skład Moteriałów Włókienniczych |||. kilan stenkiewicza 21, tel. 12:19 
6621 


Wojciechowski i S-ka 


właść. Józef Edelman 
Katowice, ul. Św. Jana 10 


ZOFIA TEMPROWA 
Przyjmuje wszelkiego rodzaju towary 
" 4 przedmioty w KOMIS 
Chorzów I ul, Wolności 35 


esaik [I| 6831k 
ee e e a m a e WE 
MAGAZYN WSPÓŁCZESNY 
ZAKŁAD 3PÓŁCZI 
ZEGARMISTRZOWSKO - JUBILERSKI page ea a 
J. KRZYŚ ul. wolności 39, tel. 412.54 
Katowice, ul. Korfantego 15 8632k 
Tel. 332-03 ; 
6667k 


Józef Żebrowski 


Sprzedaż galanterii i bławatów 


Chorzów 


ul. Wolności 39, tel. 412-39 
6630k 


[Czytajcie GŁOS ROBOTNICZY: 
»GALSKÓR« 


WODO 


KATOWICKA CENTRALA NARZĘDZI 


Polak Wiktor 


Katowice, ul. 3-go Maja 30 
Tel. 337-60 


6666k 


BOWE 


10. w garażach 
hody 


SPÓŁDZIELNIA PRACY 


m odp. udz. 
Łódź, ulica Jakuba 16. 


6617 


SPÓŁDZIELNIA 


Krawiecko-Kuśnierska 
z odp. udziałami 


KIELCE, ul. Leonarda Nr 19 


sć 
2 


6636 


rany 


EA f 


pna 


meee e e OZ pee TOY, 


TEATR KAMERALNY 
„DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego nr 34 


OSTATNIE DNI! 


Dziś dwa przedstawienia o godz. 16 
i 19.15 sztuki ©. de Peyret-Chapuis 


»NIEROSZCZYK PAN PIG« 


Kasa czynna od 12. — Tel. 123-02. 


Zakład Optyczny 
J. ROKICKI OPTYK DYPL. 


Katowice, Korfantego 8 
Tel. 324-63 


Poleca wszelkie artykuły sportowe 
Katowice, Pierackiego 3. Tel, 382-10 
6665k 


MAGAZYN PANI 
„MARION” 


Katowice, Pieackiego 3. Tel. 382-10 
8668k 


PRACOWNIA FUTER 
R. ŚMIGIELSKI i S-ka 
Katowice, ul. Korfantego 19 
Tel. 343-42 


6669 


Hurtowa-Detaliczny 
SKLEP PAPIERU I MATERIAŁÓW 
PIŚMIENNYCH 
Centrzmego Związku Zawod. Górników 
Katowice, ul. Korfantego 13 


Tel. 312-61 
6670k 


„pubilart 


E. Romański i S.ka 
Zakłady  Jubilersko - Zegarmistrzowskie 
Katowice, Mielęckiego 2. Tel. 314-39 
6671k 


Materialy - Konfekcja 
Tadeusz -GIERLINSKI 


Katowice, Rynek 11 
6638k 


H. Danielak 


Katowice, 3 Maja 23 


ŚLĄSKA CENTRALA ROWERÓW 
6637k 


„Elektrohurt* 


L. J. Szymczak i S-ka 


Sprzedaż Materiałów Kiektrotechniczn. 
Katowice, ul. 3-go Mają 19, tel, 337:45 
6635k 
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FABRYKA ŻARÓWEK L. 1 


w Pabianicach, ul. Grobelna 4 


poszukuje 


KIEROWNIGZKI ŻŁOBKA 
i dyplomowaną pielęgniarkę 


Zgłaszać się do Wydz. Personalnego 
6707 


KAKA YANN AYO yny Add 


NY TY W I a a 1 a e m e owo ód 
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oałoszeń: Piotrkowską 55. tel. 111-50. Konto PKO VII-1505. Zak Grat, R.5.W. 


„Prasa“. Administracja nia 


przyjmuje odnowiedzialności za termin=ww druk ogłoszeń, 


TEATRY 


Państwowy Teatr Wojska Polsklege 
|, W Łodzi, ul. Jaracza 27. 
Dziń o godzinie 19.15 „Igraszki z dia- 
blem“, 
Teatr Kameralny Domn Żołnierza 
r ul. Daszyńskiego 34 
Dziś dwa przedstawienia o godzinie 16 
i 19.15 sztuki C, de Peyret-Chapuis „Nie- 
boszczyk pan Pic“ w reżyserii Janusza 
Warneckiego. 


Państwowy Teatr Powszechny 
w, 11-go Listopada 21 — tel. 150-36 
Dziś o godzinie 19.15 „Nadzieja” 
TEATR SYRENA“ Traveutta 1 
Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA” 


Teatr Komedii Muzycznei „LUTNIA* 


Dzisiejszy mecz pięściarski LKS — 
ŁRS-u z mistrzostw zostaję odwołany, 
nie „Włókniarzowi*”'. 


Wezoraj jak grom z jasnego nieba zaskoczy- 

( ła sportową Łódź, wiadomość o wycofanin się 
Piotrkowska 243 z drużynowych mistrzostw bokserskich Łodzi — 

Dziś o godzinie 19.15 „Piękna Helena" | drużynowego mistrza Polski ŁKS-u. Wiadomość 
opera komiczną w 3-ch aktach (5 odsło- | ta poruszyła „sportowych  bigotów'* bardziej 
nach) muzvka J, Offenbacha. Udział bierze od,. śmierci kardynała Hlonda i wywołała naj- 
60 osób Chór, balet, statyści, orkiestrą, różnorodniejsze komentarze, którym najczęściej 


towarzyszy łezka współczucia na stosunki panu 

Teatr „OSA“ Zachodnia 43, tel. 140-09 jące w Łódzkim Okręgowym Związku Bokser- 
Codziennie o 19.30, w niedziele i święta j skim, w którym śmieli się znaleźć przedstawi- 
o 16 i 19.30 komedia muzyczna R. Stolza | ciele wszystkich niemal klubów robotniczych 


pt. „Pepina“, Łodzi z wyjątkiem przedstawicieli ŁKS-u. 
CYRK Nr 2, PI. Niepodległości Oczywiście ŁKS został pokrzywdzony — krzy 
Nowy atrakcyjny program w dni po» | 92% już wielkim głosem jego liczni protekto- 
wszednie godz. 19.30, sobota godz. 15.30 rzy nie wnikając zupełnie jak, to mówią Ww RO- 
19.30. niedziela godz. 12.00. 15.30 i 19.30: dno sprawy, a wytwarzające jedynie zamęt 1 


dezorientację wśród najbardziej nawet obiek- 
DZIS DRUGI WYSTĘP KALINOWNY | tywnie nastawionej opinii sportowej, 
Dziś w niedzielę 14 bm. o godzinie 19.40 : $ 
w sali Filharmonii drugi występ znakomitej Czy Marcinkowski 
pieśniarki Dory Kalinówny. Reszła biletów w poniósł zasłużoną karę ? 


geje: od 10— 13.4 od 16. Przyczyna wycofania się ŁKSm z mistrzostw 


jest już zapewne wszystkim znana. Spór pow- 
Fa NNV AA 


stał o doskonałego skądinąd zawodnika ŁKS-u 

= Marcinkowskiego, który nie mogąc walczyć na 
ADRIA — „Kopciuszek“ =". 

godz. 16, 18, 20, w niedz. 14 

film dozwalony dla mładzieżv 

program na dwa dni 23 — 24 
BAŁTYK — „Narzeczona z Turkmenii'* 

godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedz: 14.30 
. film dozwolony dla młodzieży. 
BAJKA — „Wyspa skarbów“ 

godz. 18, 20, w niedz, 16 

film Aazwolony dla młodzieży 
GDYNIA — „Program aktualności kraj. 

i zagran. Nr 35° 

godz. 11. 12, 1%. 16, 17, 18. 19, 20. 21. 


Wyznaczony w dniu wczorajszym mecz 
o drużynowe mistrzostwo w boksie pomiędzy 
zespołami Zrywu i Bawełny zakończył się 
walkowerem 16:0 dla Zrywu, ponieważ dru- 
żyna Bawełny nie posiądała kompletnego 
składu. W towarzyskim spotkaniu zwycięstwo 
również uzyskał Zryw lecz w nieco mniej” 
szym stosunku 8.4. Techniczne wyniki spot 
3 kań wypadły następująco: f 
HEL (dla młodzieży) — „Kopciuszek“ W wadze muszej: Potocki (Zryw) zremiso- 

godz. 16.30. 18.80. 2030, w niedz. 14,30 | wał z Olesińskim (Bawełna) po mało cie 

program na dwa dni 23 — 24 | kawej walce Dopiero pod koniec spotkania 
POLONIA — „Aleksander Newski” (walka przypominała bokś, 

godz. 17 21, w niedz. 15 W wadze koguciej Czarnecki (Zryw) miał 

film dzwolomy dla młodzieży | trudną przeprawę z młodym i dobrze zapo- 

program na dwa dni 24—25 wiadającym się Samczyńskim (Bawełna). 
Rutynowany zawodnik Zrywu dopiero w 3 


PRZE DWTOŚNIE — „Panna bez posagu“ 
m KOENE ruńdzie zdołał wykazać swą przewagę, 


godz, 18, 20, w niedz, 16 

film dozwolony dla młodzieży 
ROBOTNIK — „Noce grudniowa" 

godz. 16.30, 18.30. 20.30 w niedz. 14.30. 

film dozwolony dla młodzieży 
REKORD — .Wielki przełom* 

godz. 18, 20.30, w niedz, 15.30 

film dozwolony dla młodzieży 
MUZA — „Tajemnica wywiadu” 

godz. 18, 20 w niedz. 16 

film niedozwolony dla młodzieży 
ROMA — „Kurhan Małachowski* 

sqdz. 18 i 20. w niedz. 16 

film dozwolony dla młodzieży 
STYLOWY — „Ostatni mohikanin* 

godz. 16,30. 18.30. 20.30. w niedz. 14.30. 

film dozwolony dla młodzieży 
ŚWIT — .Lwdzie bez skrzydeł” 

godz. 18, 20, w niedz. 16 

film dozwolony dla młodzieży 
TECZA — „Przeczucie“ 

godz. 15.30, 18, 20.30, w niedz. 13 

film dozwolony dla młodzieży 


TATRY — „Kwiat Miłości” | 
| 


Dzisiaj odbędzie się roczne zebranie ŁOŻPR. 
Nie od rzeczy przeto będzie w krótkim zary- 
sie omówić pracę tego związku w jego obecnej 
kadencji. Naogół nie była ona na poziomie. Sze 
reg osób, wybranych w poprzednich wyborach 
albo w ogóle nie brało udziału w pracach za- 
rządu, inni natomiast zaniedbywali się w obo- 
wiązkach przyjętych przez siebie, Część ezłon- 
ków zarządu ustąpiła podczas trwania kaden- 
cji, tąk; że w uzupełniających wyborach jedną 
trzecią nie potrzeba będzie „wylosować“ a tyl- 
ko na miejsce brakujące powołać innych — no 
wych ludzi, Zarząd ŁOZPR-u napotykał na trud 


nam z nn w NN 


Piłką nożna; stadion ŁKS-u godz, 14.30 za- 
wody i mistrzostwo Ligi: ŁKS — Cracovia. 
Zawody o mistrzostwo klasy A okręgu łódzkie- 


wodz. 17, 19, 21. w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 


WISŁA — „Narzeczona z Turkmenii"” „go: godz. 10.30 stadion ŁKS+a: ŁKS — Włók- 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 niarz (Zgierz) boisko Zjednoczonych, godz. 
AA AASA ; l5-a: Zjednoczeni — Roruta (Zgierz) boisko 


film dla młodzieżv dozwolony 
WPŁÓRNIARZ — ..Na morskim szlaku” 

godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedz. 14:30 

(Nr oowurlnn= dh młrdzieży 
WOLNOŚĆ — „Aleksander Newski“ 

sodz. 16. 18. 20. w niedz. 14 

film dozwolony dla młodzieży 

program na dwa dni 24—25 
ZACHĘTA — „Marsylianka' 

godz. 18.30. 20.30 w niedz 1530 

film dozwolonv dla młodzieży 


EE A 


Lechia Tomaszów: Lechia — ZZK (Łódź), bo- 
isko Piotrków: Concordia — TUR (Łódź) bois- 
ko Koluszki: ZZK (Koluszki) — Tomaszowiaa- 
[> Zawody o mistrzostwo klasy B okręgu łódz 
kiego: godz. 10,30 boisko Ognisko: Ognisko— 
| Bawełna, boisko DKS Łódź: Resursa — Legia, 
| boisko Wima:  Tramwajarze — DKS (Łódź), 
godz, 15-ta boisko PKS: PKS — TUR (Chojny) 
boisko Zduńska Woła: Klub Sportowy 6 —skra 
| (Bałuty), boisko Aleksandrów: DKS (Alek- 
sandrów) — Gwardia. 

Piłka ręczna: w lokulo ŁOZB, Piotrkowska 
67, front II piętro o godz. 10 odbędzie się rocz 


7.00 Sygnał czasu, 7.05 Wiadomości gospodar 
cze dla wsi, 7,20 Muzyka z płyt, 8,00 DZIEN 
NIK, 8,20 Program dnia, 8(30 Muzyka poran 
na, 855 Wiadom. Społ Komitetu Radiof>n, 
Kraju, 9,00 Nabożeństwo, 10.00 Audycja dla 
chorych w oprac, ks, M. Rękasa, 10,10 U- 
śmiechy wczasów* — koncert. 11,00 Wszech- 
nica Radiowa, 11,15 (Ł) Omów. progr. lok. na 
dzień bież. 11,20 (Ł) „Na widowni tygodnia” 
11.30 (Ł) Muzyka z plyt 11,45 (Ł) „Z frontu 
radiofonizacji' — wiadom. w omów. dyr. 
Okr. P.R, A. Śmiejana, 11,65 (Ł) Komuni- 
katy, 12,04 Poranek symfoniczny, 13.00 „Chło 
pi polscy chłopom radzieckim“ 14,00 „Drogi 
wodne w ZSRR“ 14,10 „Czarodziejskie ziar- 
no“ aud. sł-muz. dla dzieci, 14,35 Muzyka 
popularna, 15,00 (Ł) „Anna“ — słuchowiska. 


Produkcji Państw. Fabryki 
£jedn. Zakł. Przem.Formmacw Warszawie 
ŻADAĆ W APTTKACH I DROCERIACH 


NOAA 
«D—014121 
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Kto wiatr sieie, burze 


Piwo wypije ten, kto je nawarzy 


Włókniarz z powodu wycofania pięściarzy 


Zwycięstwo walkowerem 16:0 przyznane zostą- 


meczu Poznań — Łódź mie dopełnił formalnoś- 
ci wymaganych regulaminem 40ZB i został za 
to zdyskwalifikowany na przeciąg 3 tygodni. 
Marcinkowski z racji na to, że jest doskonałym 
zawodnikiem nie możę być traktowany inaczej 
od innych swych kolegów, chociaż ci są może 
mniej cenni dla barw swego klubu i naszym 
zdaniem poniósł zupełnie zasłużoną, jedynie tyl 
ko spóźnioną powiedzielibyśmy karę. Wszyscy 
zwolennicy boksu, którzy z przyzwyczajenia już 
uczęszczają na każde zawody nie będą potrze- 
bowali zbytnio wysilać swej pamięci, aby się 
przekonać, ile razy widzieli Marcinkowskiego 
w ringu, gdy zaszła konieczność reprezentowa* 
nia barw nie LES, a Okręgu, Od 1945 roku 
Marcinkowski, gdy zaszła potrzeba bronienia 
barw okręgu, przeważnie chorował, Nie widzie- 
liśmy go na meczu Pomorze — Łódź, (28.4.1946 
r.) na imprezie zorganizowanej przez Ł0ZB na 
CIWF (29.9.1498), na meczu Śląsk — Łódź (3.11 
1946), na meczu Łódź — Gdańsk (25.1.1947) na 
meczu Łódź — Pomorze (1.6.1947 r.) na meczu 
Gdańsk — Łódź (27.11.1947 r.) i wreszcie na 
meczu ostatnim Łódź — Poznań, pomimo, że 
Marcinkowski zawsze był wyznaczony do repre: 
zentacji, 


Zryw zwycięża Bawełnę 16:0 


ale w ringu tylko... 8:4 


W wadze piórkowej: Gomulak (Zryw) uległ 
zasłużenie Kowalskiemu (Bawełna). 

„W wadze półśredniej Kijewski (Zryw) wal 
czył tylko 2 starcia z Płuciennikiem (Baweł 
na), który po tym okresie poddał się. Obaj 
początkowo otrzymmli napomnienie za uni- 
kanie walki, ; 

W wadze półcieżkiej Wojnowski (Zryw) po 
dość wesoło prowadzonej walce zremisował z 
Urzędowiczem (Bawełna). 


Wreszcie w ostatniej walce w wadze cięż: 
kiej Niewadził (Zryw) już w pierwszym 
starciu zmusił do poddania się Kaczmarka 
(Bawełna). 

Ogólny wynik 8:4 dla Zrywu. 

W ringu walki prowadził dobrze dyr. Czer 
nik, punkty obliczali: Hanysz, Kapuśniak i 
Kubiak. 


ności » powodu braku boisk i sal na zawody 
mistrzowskie, tak iż nawet nie mógł zakończyć 
zawodów w klasie B. Wskutek tego nie wyło- 
niono mistrzów poszczególnych konkurencji. 
Mimo tych mankamentów poziom sportowy 
drużyn nie obniżył się, a nawet jeśli idzie o ko 
szykówkę, to się nieznacznie podniósł, Nie moż 
na przy tym twierdzeniu powoływać się np. na 
wynik naszych koszykarek z zespołem Mos- 
kiewskiego Instytutu Lotniczego, Trzeba bo- 
wiem pamiętać o tym, że u nas w ogóle nie gra 
się na boisku w kosza i siatkę tylko wyłącznie 
na sali w przeciwieństwie do gości radzieckich 


Dzisiejsze imprezy sportowe 


ne zebranie LOZPR, W sali YMCA o godz. 9.30 
odbędą się finały zawodów siatkówki syste- 
mem trójkowym o puchar śp. Załęskiego. 

Pływanie: pływalnia YMCA, godz. 18-ta to- 
warzyski mecz YMOA — Filmowiec, 

Zawody kolarskie: w związku z zamknięciem 
sezonu ze względów propagandowych odbędą 
się w Pabianicach wyścigi szosowe dla stóowa 
rzyszonych 1 miestoówarzyszonych posiadaczy To 
werów turystycznych, 


W kraju grają o wgistrzostwo ligi piłkarskiej 
w Krakowie: Garbarnia — Rymer, w Warsza- 
wie: Legia — ZZK, w Poznaniu: Warta — Wi 
sła, w Wielkich Hajdnkach: Rug — Polonia 
stołeczna, w Bytomiu: Polonia (Bytom) AKS, 


w Tarnowie: Tarnovia — Widzew. O wejście 
do ligi: w Częstochowie: Skra — PTO, w Ra- 
domiu: Radomiak — Lechia, 


Co usłyszyrmy porzez radio 


16,00 Koncert, 16,45 „Nowe książki” 17.00 
Koncert. 18,00 „Stanisławski — twórcą teatru; 
rosyjskiego“ 18,15 Koncert. 19.00 „Teatr E- 


terek“ — „Czerwony kapturek“, 19,30 (tÈ) 
Sonata d-moll K, Szymanowskiego 19,50 (Ł) 
„Kartka z czarnej księgi Europy“, 20.00 


DZIENNIK, 20.40 „Mówi Wystawa Ziem Od 
zyskanych*, 2045 (Ł) Wiadom. sportowe lok., 
20,55 (Ł) Omów, progr. lok. na jutro i ko- 
munikaty, 21.00 „Węgry przemawiają do 
Polski“ 21,30 „Na muzycznej fali“ 22,00 Wia 
dom, sportowe, 23.10 Muzyka z płyt 22,45 
(Ł) Muzyka poważna z płyt, 23,00 Ostatnie 
wiadom. 2310 Muzyka nor "arna, 23.50 Pro 
gram na dzień następny. 24.00 Zakończenie 
audycji i Hymr 


zbiera... 


„Polityka“ ŁKS-u 


Zawsze jednak Marcinkowski potrafił zdobyć 
zaówiadczenie lekarskie, wśród których nie brak 
jest jak przekonałiśmy się w LOZB nawet świa 
dectwa lekarza,. chorób kobiecych i akuszęrii 
(żresztą członka ŁESn), stwierdzającego niez. 
dolność do walki Marcinkowskiego na meczu 
Pomorze — Łódź (1.0.1947 r.) Wszystko to ucho 
dziło do czasu. Wobec stałego bojkotu przez za 
wodników ŁES-1 imprez urządzanych przez 
ŁOŻB, i wykrętnych dróg jakich szukało kie- 
rowniectwo ŁKS-u aby uchronić przed karg 
swych zdemoralizowanych przez siebie zawopdni- 
ków, ŁOŻB w Komunikacie Zarządu Nr 7 w 
ko zaświadczenia lekarskie poświadczone przez 
punkcie 3 zapowiedział, ża będzie honorował tyłka 
swego lekarza, Pierwszym, który zignorował to 
zarządzenie był znów Marcinkowski, przedsta- 
winjąc zaświadczenie poradni  sportowo-lekar- 
skiej i odmawiając przyjścia z nim w dnin za 
wodów na badanie lekarskie na którym nzys: 
kałby bez żadnych trudności podpis dr. Mos- 
kwy, 


Równy start dla wszystkich... 


Marcinkowskiego zaświadczenia kończyło mio 
akurat przed meczem... Włókniarz — ŁEB (23 
bm.) nie też dziwńego, że jego dyskwalifikacja 
właśnie jakby w przeddzień tego spotkania, do 
tego stopnia wytrąciła z równowagi ŁKS, ża 
zdecydował się na jeszcze jeden kabotynizm — 
wycofania z mistrzostw swej drużyny „nie ma- 
jącej jakgdyby równego startu w  mistrzost- 
wach‘, 

Ze względu właśnie na ten „równy start'* nio 
będziemy z innymi ronili łez. Trudno ŁKS ezu- 
jąc się zagrożonym nie wytrzymał nerwowo i za 
łamał się psychicznie, gdy przyszła wreszcie ko 
nieczność stanąć na równym naprawdę starcie. 


Pływacy Filmowca 


zaatakują dzisiaj rekord 


w sztafecie 4x 200 m. 


Dzisiaj na basenie polskiej YMCA zostania 
rozegrany mecz pływacki pomiędzy najsiłniej- 
szymi zekcjami okręgm łódzkiego — YMCA 1 
Filmowea, 

W zawodach wezmą udział wszyscy czołowi 
zawodnicy akrępm «w sztzfata 4x200. w atylu 
dow. K. 8. „Filmowiec'* zgłosiła próbę pobicia 
rekordu okręgu. 


Pikilicaerze reczmi 


Zdają dzisiaj sprawozdanie ze swej działalności rocznej 


którzy dla odmiany tylko występują w tych 
konkurencjach na boiskach. Drużyny nasze na- 
wet trening przed spotkaniami sobotnimi i nie- 
dzielnymi przeprowadzali na sali a nia na bo- * 
isku. Jak można żądać od naszej reprezenta- 
cji uzyskania lepszych rezultatów. 


A teraz o mistrzach i wicemistrzach w na- 
szym okręgu. W siatkówce żeńskiej mistrzem 
jest Harcerski klub sportowy, będąc jednocześ- 
nie wicemistrzem Polski i mistrzem juniorek, Wi 
cemistrz Łodzi to YMCA, jednocześnie wice- 
mistrz Polski w konkurencji jnniorek. W sint 
kówee męskiej prym dzierży AZS przed YMCA. 
Niestety, zespoły nasze nie odegrały poważniej 
roli w mistrzostwach Polski (5-te miejsce w ta 
beli). W koszykówce żeńskiej mistrzem jest 708 
pół Zrywu, jednocześnie wieemistrz Polski. Na 
drugim miejscu w Łodzi znajduje się Zjedno- 
czone, 

W koszykówga męskiej posiadamy dwie drn- 
żyny w lidze, przy czym YMCA zdobyła tytuł 
mistrza Polski a TUR nplasował się na piątym 
miejscu. W klasie A LKS zdobył mistrzostwo 
przed HK$S-em. Łodzianie odpadli juź w ćwierć 
finale rozgrywek o wejście do ligi. 

W szczypiorniaku żeńskim prym wiedzie od 
dawna Zryw przed Zjednoczonymi. W męskiej 
konkurencji Łódź posiada w lidze ŁKS, które- 
go zespół w swej grupie zajął trzecia miejsce. 


| Do grupy finałowej nie zakwalifikował się. Wro 


szcie w szczypiorniaku męskim w klasie A. na 
czele jest TUR przed Zrywem. 

Reprezentacja okręgu rozegrały spotkania za 
Bpartą (Prahń) i z drużynami radzieckimi w 
siatkówce i koszykówce żeńskiej i męskiej. 


Lekkoatleci ZSRR 


zwyciężają we Wrocławiu 

Wczoraj we Wrocławiu lekkoatleci radziec 
cy odnieśli dalsze zwycięstwa podczas Swe 
go pobytu w Polsce, W biegu na 100 mir, 


zwyciężył Sanadze — 107 przed Kiszką — 
100; 100 mtr. kobiet Duchawicz — 121 
80 mtr. płotki Penners — 13, kula Andreje 


jewa — 14,15; młot — Kanaki 50,85, sztafeta 
4x100 ZSRR (Sanadze, Gołowkin. Kuzniecow, 
Karakułow) — 422, sztafeta 4x100 ZSRR 
— 49,8, skok w dal Wołkow — 6,99, Skok 
wzwyż pań Genikier — 1,63. sztafefa 4x100 
mężczyzn ZSRR — 42,2, 

Diesięciobój o mistrzostwo Polski rozegra* 
ło tylko 3 zewodników. Nowak, Szwarcer i 
Osika. Po pierwszym dniu prowadzi Nowak. 


l Wyniki osiągnięto b. słabe. 


